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Nowy skandal usnnął na Węgrzech sprawę 
kolei s ogłalcyah na plan dalszy. Dyrektor kra- 
jowej galerii obrazów, po kilku dniach, peazo 
nych w wesołem gronie przyjaciół politycznych, 
oddany został do — zakładu obłąkanych. O spo 
sobie, w jaki załatwiał poruczone ma sprawy, 
obiegają najrozmaitsze pogłoski, a nawet rewe: 
lacje urzędowe przyznaja wyreźnie, że działy 
się rozmaite nieprawidłowości. Nie dziwimy się 
przeto następującym uwagom, które wyczyta- 
limy w jednem z pism, co prawda opozycyj- 
nych. ale nie węgierskich. Meżliwą jest rsoczą, 
że csłowiek ten istotnie był umysłowo chory. 
Jeżeli jednak istotnie tak jest, w takim ramie 
nie od dzisiaj był obłąkanym i nie uwalnia to 
bynajmniej rządów liberalnych od odpowiedział- 
ności, że esłowiekowi, 0 którym wszyscy wie- 
dzieli, że w chwili objęcia urzędu znajduje się 
w rękach lichwiarskich i który pieuiądze po 
prostn oknem wyrzucał, w przeciąga dwóch lat 
oddały do wolnego rozporządaenia przeszło 
400.000 zł. na zakupno obrazów. Człowiek ten 
nie był nigdy artystą i nigdy nie dowiódł 
znawstwa w rzeczach sstuk pięknych. Jeno 
w nagrodę za polityczne usługi został dyrekto- 
rem galerji obrazów i pozwolono mu gospodaro 
wać według własnego upodobania i widzimisię. 
Dyrektor pojechał do Włoch po zakupno sta- 
rych obrazów, a wyrzucał i trwonił pieniądze 
na bankiety dla artystów 1 pasożytów, którzy 
mu się narsucali jako ajenei prawdziwych i 
fałszywych obrazów. Miał on od raądu upo- 
ważnienie do zakupna obrasów za 167,000 sł., 
a gdy nadto zakupił za 204. 000 zł. rozmaitych 
obrszów, rząd nie uczynił nie przeciw tej go 
spodarce, ale płacił. Rachunków. porządnych 

an dr. Pulszky nie składał, a dopiero pod na- 
ciskiem opinji publicznej rząd wdrożył śledztwo. 
I teraz jednak sfery liberalne starają się pana 
dyrektora uniewinnić, podczas gdy opozycja 
mówi wyraźnie 0 sprzeniewierzeniach, iub co 
najmni j 0 trwonienia grossa publicznego, utrzy - 
mając nadto, że zakupione obrazy Są sfałszo 
wane, 2 prawdziwe za drogo płacone. Liberały 
nie mają zatem szcaęścia w roku jabilen- 
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W ostatnich duisch z powodu kolizji cess 
rza Wi'h:lma z parlamentem 1 opinją publiczną 
w Niemczech 0 marynarkę zaczęły uporesywie | 
pojawiać się pogłoski o przesileniach w sferach | 
urzędowych, % pomiędzy innami I na urzędzie 
kanclerskim. W tej ostatniej sprawie prayczy” 
ną poróżnienia się cesarza z ki Hohenlohem 
miały być znów kredyty na marynarką. Miano 
wicie cesarz upierał się podobno przy żądaniu, 


aby marynarkę zwiększono kosztem 500 milio- 
nów marek, 


a to wobec pegróżek Pia a 
: ji; następnie domagać się miał cesarz 
> EAH = 1 antiprzewrotowej, wreszcie 
co do nowego projektn o sądownictwie wojsko- 
wem, przeciwnym mizł być cesarz wszelkim re- 
formom, podczas gdy kanclers za nier obstawał. 

Nieporozumienie ma być tak ostrem, że już 
zaczęto wymieniać następcę ks. Hohenlohego, 
a mianowicie jenerała Wartenslebena, osobistość 
nieznaną, lecs poglądami na wsaystkie kwestje 
sporne zbliżoną do cesarza. Rosstrzygającemi 
będą tu zapewne ostatnie posiedzenia parla- 
mentu i zachowanie się kartelowców wobec no- 
wego kodeksu cywilnego. O ile wiadomo, spra- 
wa ta odwlecze się nieco, gdyż, jak widać z de- 
pesz berlińskich, projekt przekazany będzie 
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Panna Staryńska 


DOWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Otrząsnęła się. Mniejsza o to. Była ciekawa 
i basta. Ciekawość tepił w niej brat, nazywając 
ją ulubionym pokarmem kobiet, lalek i gasek. 
Ona przecież jei nie hołdowała. | Ale co robić, 
gdy czuła potrzebą zaspokojenia KAMBR 

— Moi panowie — zawołała, wstając i przy- 
wołując na swe oblicze ten wyraz trynmfu, 
który ją w tłumie opromieniał i wyróżniał — 
mazura tańczyć nie będę dzisiaj. Potrzebuję po- 
mówić z panią marszałkową. , 

Oblicze „kupidynka* zrazu rozpaczliwe, 
roxpogodziło się. Jeśli nie tańczyła z nim ma- 
zura, to rozmawiała s jego stryjenką. Serce mu 
zabiło. Może to nadszedł stanowczy moment, 
rozstrsygający o rasowych koniach i psach, þa- 
łagulskich uprsężach i polowaniach se sforą... 

— Panie Bylicki — rzekła — podaj mi rękę 

odszukajmy pańską stryjenkę. 
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komisji parlamentarnej. Naprężoną obecnie sytu 


ację pomiędzy Anuglją «s Niemcami z jednej ; 


strony, a wewnątrz Niemiec z drugiej strony 
trafnie charakteryzuje John Morley, b. minister 
liberalny Irlsndji w mowie, wygłeszenej przed 
kilku dniami w jego szkockim okręgu wybor- 
czym w Montrose. Zauważył os, że zaniapoko- 
jenie, jakie ostatnimi czasy owładło opinją po 
lityczną Eurepy, me swoje źródło w błędach, 
jakie popełnili: lora Salisbury, prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Cleveland i... cesarz Wil- 
helm. Lord Salsbury niepotrzebnie rozpoczał 
awantury o granicę z Wenezuelą, Cleveland 
bezpodstawnie wystąpił z pretensjami do roz- 
strzygania sporów w całej Ameryce, a cssarz 
niemiecki niefurtunnie wyrwał się z dapeszą 
gratulacyjną do prezydenta Transvalu Od tych 
zać naprężonych stosunków na zewnątrz, zaczęły 
się i nieporozumienia wewnętrzne. 


* 
* * 

Ojciec św. Leoa XIII. ogłosił nowy dist pa- 
sterski do Francji. List papieski zwrócony jest 
do kardynała Lungenienx, arcybiskupa w Reims, 
bo w Re:ms roku 490 w dzień Bożego Narodze- 
nia, a rąk biskupa Remigjusza przyjął chrzest 
św. Klodwik I, syn Chlderyka, król Franków, 
wraz z kilka tysiącami frankońskiego rycerstwa. 
„My, którzy dajemy Francji nieustanne dowody 
ojcowskiej przychylności, żywimy przekouanie, że 
francuski episkopat coraz silaiej będwie bronił 
wiary przeciwko atakom tych, którzy chcieliby 
aniweczyć cywilizację. Wasz szlachetny naród 
umiał zawsze, przebywszy casas cierpienia, 
powstać przeciw temu, co złe i w wierze Świętej 
nowej zaczerpnąć energji, aby z ciężkich prób 
wychodzić zwycięsko i służyć na nowo apostol- 
skiej misji, jaką na Francję włożyła Opatrzność. 
Oby wssyscy synowie Francji zjednoczyli się w 
miłości prawdy, sprawiedliwości, wzajemnym sza- 
cunku i braterskiem miłosierdziu, jak synowie 
jednego ojca i oby byli przekonani, że zaniecha- 
nie tej siły, jaką jest religja, uczyni ich bez- 
bronnymi wobec nieprzyjaciół ich ogniska redxin- 
nego i społeczeństwa. U schyłku obecnego i 
wśród brzasku przyszłego stulecia, wśród tych 
ciężkich czasów, kiedy niespokojne dusze łakną 
sprawiedliwości, którą jedynie nas Bóg hojnym 
potokiem darzyć może i svojalua jedność dokonać 
się może tylko pod opieką możnej, otoczenej czcią 
potęgi, wśród szczerej wierności dla katolickiego 
keścioła, katolicy francuscy mussą na uowo się 
skupić, muszą nieść pocheduie prawdy, ponieważ 
ciemne moca rozwijają więcej niż kiedykolwiek 
gorliwości, ażcby wszystko, co jest dobrem i wię- 
tem zniweczyć. 

„Katolicy francuscy maszą siłą jedności 
wabndzić saacunek wsaystkich, z pogodnym wzre 
kiem i odwagą, wedłag inicjatywy i nauk, za- 
wartych w nassych encyklikach, popierać 
prawdziwy, socjalny postęp, wcbec słabych iwy- 
dziedziczonych okazać się cierpliwyraj i światły mi 
doradcami. Muszą nakoniec stanąć w pierwszym 
rzędzie tych, którzy mają prawy zamiar przy 
csyniać się do tego, aby wobec wrogów dzisiej- 
ssego porządku zapewnione było we Francji pa- 
nowanie sprawiedliwości i chrześcijańskiej cywn- 
zacji”. 
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„Caritatis providentiaeque 
Nostrae. . 


Przegląd wszechpolski zamieszcza następa- 
jacą korespondencję z Płocka: Wobec przybie- 
rającej coraz wyraźniejszą postać walki rządu 
z naszym kościcłem, wob3c nsiłowań, mających 
na celu wprowadzenie języka rosyjskiez0 do na 


i powołane jest z 


1 
[| A AE 
wdzięczał stanowisko 


| dzać ze zdaniem zwierzchnika djecezji 


j szych kościołów i wdarcie się organów rządo- 


wych do seminarjów duchownych, jedną z naj- 


nasze stosunki kościelne, Da obrony praw ko- 
ścioła i praw narodowości polskiej w Kościele 
natury rzeczy nasze ducho- 
wieństwo, pewinniśwy mię tedy przyjrzeć tou 
bliżej, byśmy wiedzieli. o ile można na mie w 
tej sprawie liczyć. Duchowieństwo niższe dzięki 
liczebności swej i bezpośredrzęmu wpływowi na 
lud, posiada wobec wiasnego*społeczeństwa zna- 
czenie pierwszorzędne, w stosunku jednak z rzą- 
dem występują przedewszystkiem biskupi i od 
ich zachowania się w znacznej mierze los na- 
szego kościoła zależy. 

Dlatego, występując po raz pierwszy, z ko- 
respendeacją z nassej ziemi, zacznę od ducho- 
wieństva, a przedawszystkiem od danych eo do 
osoby jego przewodnika, biskupa djecezji pło- 
ckiej, ks. Nowodworskiego. 

Ks. Nowodworski odznacza się wśród naszego 
duchowieństwa swem wysokiem wykształceniem 
kościelnem i zdalnościami, czemu dawniej za- 
redaktora warszawskiego 
Przeglądu katolickiego. U władzy duchownej 
znany był, jako człowiek sprytny, umiejący się 
obchodzić z przedstawiciełami władzy. 

Skutkiem tego właśnie, za czasów warsza- 
wskiego redaktorstwa, arcybiskup Popiel, mając 
jakąś sprawę do załatwienia z urzędnikiem od 
obeych wysnań (poprzednikiem teraźniejszego 

Naumowa, który wymógł na arcybisknpie prsy- 
sięgę rosyjską), Kaczanowskim polecił rozmó- 
wienie się z nim ks. Nowodworkiemu, oddając 
mu na tę chwilę do rozporządzenia swą piwnicę. 
Ks. Nowodworski wywiązał się z zadania biegle, 
urzednik był nim zachwycony i przy omszałej 
REM oświadczył, że człowiek tak światły i 
E biegle władający językiem rosyjskim, po- 


| 
| ważniejszych stron naszego życia poczynają być 
| 


winien zostać polskim biskupem. Wkrótce teš | 


ku wielkiemu zdaiwienin świata duchownego 
wypłynęła kandydatura redaktora Prseglądu 
katolickiego na godność biskupią. 

Władza duchowna nie miała powodu tej 
kandydaturze się opierać, znane bowiem były 
zasługi ks. N. dla pisma, broniącego kościoła, i 
jego wolności; nadto liczono wiele na jego umie- 
jętność obchodzenia się z władzami. Mianowany 
biskupem płockim, od razu wziął się energiesnie 
do zarządu djecezją, a na proboszczach zrobił 


dobre wrażenie, między innemi przez to, że pod- | 


czas wizyt pasterskich nie wymagał wystawnych 
przyjęć, nieraz zbyt uciążliwych dla niesamcżnego 
duchowieństwa. 


Wkrótce atoli nowy biskup zaczął wykazy- | 


wać zbytnią skłonnsść do absolutysmu. 


Usunął 
on ks oficjała Motylińskiege, 


csłowieka po- 
wszechnie szanowanego, dobrego Polaka, za to, 
że ten w kosystorzu oSmielał się często nie zga- 
Postępu- 


jac tək dalej, zrobił cały konsystorz narzędziem | 
do wykonywania swej woli, bez żadnego wpływa | 


i głosu, odebrał inu zatem należne znaczenie. 
Nataralnie, pod wpływem takiego postępowania 
zaczął się zmieniać stosanek podwładzego ducho- 
wieństwa do biskupa. 

Jeszcze gorsze wrażenie zrobił wprowadzony 
przez ks. Nowodworskiego zwyczaj publicznege 
rozmawiania z urzędnikami po rosyjsku; na sze- 
braniach i obiadach, gdzie wszyscy księża rozma- 
wiają z naczelnikami powiatów i t. p. tylko po 

. polsku, biskup płocki zawsse mówi po rosyjsku. 
; Gdy mu jeden z dziekanów zrobił eo do tego 
| uwagę, odpowiedział, że „jako polityk, wie dobrze, 
! co trzeba robić dla dobra księży“. Nie podobało 
' się toż proboszczom, że im biskup podczas swych 
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


Ruszyli i szli okcło ścian olbrzymiej sali, 
zostawiając środek ustawiającym się mazurowym 
parom. Ściągali wejrzenia siedzących pod ścia- 
nami mężczyzn i kobiet. On śliczny chłopiec, 
ona dziwnie wdsięcana i zgrabna, intrygująca 


uśmiechem nieokreślonym, a tak sprytaa, wyzy- | 


wająca kobiecem nie daiewiczem spojrzeniem, 


kokieterją wyrafinowaną zawsze u inteligentnych 
kobiet. 


Przechodzić musieli koniecznie około Holsatyń 
skiego. Stefa, jakkolwiek usiłowała nie widzieć go, 
skrzyżowała, siłą magnetyczną zwyciężona, wzrok 
swój z jego wzrokiem. Wsrok jaj zapewnie wy- 
rażał obojętność i pogardę dla tego natręctwa. 
Ale wzrok jego, zdawało się jsj, że tym razem 
zrosumiała. On śmiał się z pary, jaką z „kupi- 
dynkiem*" tworzyła. i Dla niego to sparzonie 
przedstawiało coś śmiesznego i to coś udzieliło 
się i jej. Rzeczywiście musiały razić ich ciała, 
jakby raziły ich dusze. Miała chwilę zdwojenia 
wzroku. Widziała intelektualce swe jestestwo 
w parse. To musiało być zabawne i bawiło nie- 
snajomego, jeżeli miał talent czy nieszczęście 
widzenia równocseśnic jednej i tej samej rzeczy 
z dwóch stron. 

Usiadła przy marszałkowej, która z pospie- 
chem i najendowniejszą miną, na jaką się jej 
oblicze, noszące ślady uleciałej piękności i we- 
sołości, zdobyć mogło. Zrobiła jej obok siebie 
miejsce ściskając swe poważne jedwabin i aksa- 
mitu fałdy. Rozpromieniała. Ten widok był 
jej marzeniem. 

— Jestem amęczona po dzisiejszym bardzo 


„BLU SZCZ 


zm SZ 


(dia prenumeratorów „Dz, Poi." ) 


| 
| F Einte , 
WE LEUGIE: 


kwartalnie aż, LBO ot. 

miosiącznie . . m. —BO ct, 

Wą nsowszpij, kwartalnie . . sł. 340 ct. 
| td LÓGCHIWIE mlasiecznłe sł. —*80 ct. 


Lwowie Sobota dni: 8 Lutego 1896. 


| zbýt wyraźnie. 


gliwy, że nie liczy się człkiem z wpływem, jaki 
i 
| 


Aae aman E a RR e M $ 


mune ya 


ə godzinie 8 rane. 


wizyt każe sepraszać na obiady wszystkich, saj- 
mujących w okolicy wyższe stanowiska Moskali. 


W ogóle o ks biskupie Nowodworskim 
trzeba powiedzieć, iż mając przekonania niesym- 
patyczne dla otoczenia, manifestuje się s niemi 

Swiadczyłoby to o bezintereso- 
wnej cywilnej odwadze, gdyby nie to, że tracąc 
u swoich, zyskoje tem postępowaniem wiele w 
oczach rządu. Przy tem jest tak mało powścią- 


jego postępowarie wywiera na młodych księży, 
kleryków i szersza otoczenie społeczne. 

Aluwnowi seminarjum, który, zdając egza- 
min po łacinie, zajęty przedmiotem zaczyna 
parę razy mówić po polsku, powiada z prze- 
kąsem: 

— Cóżeś taki patrjota ? co się tak upierasz 
przy tym polskim języku ?... 

Rozmawiając w salonie z pawnemi paniami, 
zapytywał, czy się dobrze bawią w karnawale, 
a gdy te odpowiedziały, że nikt zabaw nie urzą- 
dza (było to w r. 189% w czasie żałoby) zwró- 
cił im uwagę, że zapowiedziany jest wiecaór w 
płockim klubie oficerskim. Panie mn odrzekły, 
ik s powodu żałoby same nie tańczą, a zresztą 
w klubie oficerskim nie bywają, na co im ks. 
biskup : 

— Proszę pań, kto to roznmay zwraca 
uwagę na takie głupstwa, jak żałoba. Co zaś 
do oficerów, so w tańcu chyba wszystko jedno, 
czy tancerz będzie we fraku, czy w mundurze 
z żółtymi gusikami... 


Naturalnie, przez długi czas potem w Pło- 
cku i okolicy opowiadano sobie, że ks. biskup 
agituje za tańcem, zalecając na tancerzy mo- 
skiewskich oficerów. Opowiadania zaś podobne 
nie przyczyniają się wcale do pzdniesienia po- 
wagi kościoła wśród mieszkańców. 

Tego rodzajn niezręcznych conajmniej wy- 
powiadań się w rozmowach możnaby przytoczyć 
ER Poprzestanę na jednym jeszcze przykła- 

z1e. 

| Pewien młody uczony rozmawiał s bisku- 
pem o swych planach życiowych, zwierzał się, 
iż chce pracować dla swoich, pytając się, co ma 
robić. Biskup radził mu starać się o miejsce 
przy uniwersytecie w Moskwie, Kazaniu lub 
Charkowie, gdzie przed Polakawi katedry nie są 
zamknięte. Gdy ów człowiek odpowiedział, że 
aa swoich uważa mieszkańców Polski, zdziwił 
| się ksiądz biskup, „ża można na te kwestje sa- 
| patrywać się z tak zaściankowego punktu wi- 
1 dzenia.* 

i Ks. Nowodworski lubi się manifestować za 
i swoim lojalizmem. We wszystkie n. p. dui galo- 
| 

I 

| 


we osobiscie odprawia uroczyste nabożeństwo, 
czego żaden inny biskup nie robi, nie leży to bo- 
wiem w obowiązku. Gdy podczas wyborów do 
tow. kred. ziemskiego obywatelstwo prosiło go 
o mszę, nie chciał jej odprawić, tłumacząc się 
ciężką chorobą — to mu nie przeszkodziło nasa- 
jutrz wystąpić z gslowem nabożeństwem z powo- 
du carskiego Święta. 

Dba on cgromnie o opinję i życzliwość urzę- 
dników rosyjskich. Gdy jeden, zwiedzając semi- 
narjam płockie, wyraził zdanie, że w sali wi- 
nien być carski portret, ks. biskup zaraz portret 
zawiesił obok krsyża. Na pogrzeb wspomnianego 
wyżej Kaczanowskiego, który go na katedrę bi- 
kupią popierał, ks. Nowodworski pojechał osobiście. 

Podczas walki o jęsyk polski, przy składa- 
niu przysięgi nowemu carowi, wywierał nacisk 
na niższe duchowieństwo, żeby przyjmowało przy- 
sięgę po rosyjsku, grożąc tym, którzy zechcą 


4 . . 
się opierać. 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Biuszczw” ma jedyne i wyłę- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


; forsownym kursie. Zamiast tańcnyć maznra z panny w Polsce, nie ma księśniezki, którejby 


i bratankiem, przyszłam pogawędzić ze 
| jenką — rzekła Stefa. 


-- Jakże pochlebnie dla mnie... 


— Nie uwierzy pani... pani marszałkewa — 
poprawiła się nieprzywykła do wszelkich tytu- 
łów — jak lubię rozmowę % panią. Odtwarzają 
mi one świat, którego nie znam, świat dziwa- 
czny ele indywidnalny... 

Z łatwością właściwą jej, wypływającą z 
wszechstronnego wykształcenia i obycia tak ła- 
two przychodzącego pannom, siedzącym na pół 
miljona rubli, rozpoczęła rozmowę, w której 
wkrótce znalazła sposobność wplecenia najnatn- 
ralniej tych kilku słów. 

— Ten pan Holsztyński, który tn bawi, 
musi być także z pani satron ?... 

— Hrabi: Holsztyński — poprawiła matro- 
na z przyzwyczajenia, nie z iatencji. Uszy jej 
rsziło to nazwisko bez tytułu — Tak! Ojca jego 
znam. Rodzinę całą znam. On musi nie wie- 
dzieć, że tu jestem, skoro mi się nie przedsta- 
wia... Przystojny mężczyzna. 

Tu urwała, ale nagle się ożywiła i pod- 
chwyciła: 

— Ot przykład na to, cośmy właśnie wczo- 
raj mówiły. Twierdziłaś pani, że wszyscy wieley 
panowie żenią się dla majątku. Ot masa pani. Cay 
wiesz ? 

— Nie o tym pann nie wiem. 

— Ten człowiek taki, jak wyglądu, ma du- 
żą fortunę, ale nie bajeczną. Nie ma jednakże 


stry- 


| 
i 
4 


H 
i 
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mu od słowa nie dali. I nie żeni się. 

— Może są inne przyczyny ? 

-— Nie! Och! pani — ciągnęła jakby sa- 
mem przypuszczeniem przyczyn, którychby ona 
nie znała, urażona.— Ja znam te stosunki na 
palcach. — Gdy matka go zaklina, by się żenił, 
tł ne demande pas mieux, ale chce się kochać 
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, zaręczynach i inne prywatne kowu- 
aty po kronice za jeden wiersz GO ot. 
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L 
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tych skarbonek, „gdyż tow. Czerwonego Krzyża 
opiekuje się żołnierzami nietylko prawosławny - 


| 
| 
| 
którzy nie byli na wspólnej modlitwie i zaczął 


comta od wyrazu. Pomieszkania 
swyraza. 


od 


1 klepy ol ct. 


Reklamy w rubryce Nadesłanz 30 ot. ed wiersza. 


Najwięcej prawdopodobnie czytelnika uderzy 
najówieższy fakt s działalności ks. biskupa 
płockiego. 

Jak wiadomo, ostatnimi czasy w Królestwie 
ogromnie dało się we znaki rosyjskie towsrzy- 
stwo Czerwonego Krzyża. Pod kierunkiem Hur- 
kowej wdzierało się ono wszędzie, gdzie mogło, 
przez swoje siostry miłesiedzia, t. zw. „elżbietan- 
ki“, które Hurko kazał przyjmować do szpitzlów 
z usnnięciem saarytek. Jedną z „zasług“ towa 
rzystwa jest gorliwa opieka naa prawosławiem. 

Otóż ostatnimi czasy ks. biskup Nowodwor 
ski rozesłał de dziekanów okólnik, nakazujący, 
aby polecili probossczom przybijać w kościołach 
na najwidoczniejszych miejscach skareonki „Czer- 
wonego Krzyża“, a jednocseśnie pouczać lud 
x kazalnicy o potrzebie składania datków do 


mi, ale i katolikami*. 

Do tych faktów, mówiących same za siebie, 
nie dodaję żadnysh komentarzy. Wy:tarczajź one 
chyba, ażeby ogół nasz zrozumiał, pod jakiego 
rodzaju kierownictwem znajdują się 
ścioła w djecezji płockiej. 

W końcu jeszcze usprawiedliwiamy tytuł 
łaciński, jaki daliśmy powyższamu artykuław:. 
Od tych słów zaczyna się encyklika Leona 
XUI. do biskupów polskich, zalecająca im wy- 
trwanie przy wierze i narodowości. Jak 
wobec niej wygląda ks. biskup Nowodworski 
pozostawiamy ocenie naszych cesytelników. 


sprawy kc- 


Prześladowania chrześcjan w Rosji 


W I. 1895. 


VII. Niedaleko od Bogdanówki satrzymał 
nas komendant, — powiada dalej naoczny świa- 
dek — zobaczywszy gubernatora, który w pewo- 
zie jechał za nami s Goriełówki do Bogdanó wki. 
Gabernator był jeszcze daleko od nas, gdy ko 
mendant krzyknął: „czapki s głowy!" Starsi 
odpowiedzieli mn: „Po co czapki z głowy ? Pod- 
jedzie, przywita się z nami, wtedy dopiero bę- 
dziemy wiedzieli, jak mn odpowiedzieć. A może 
być, że się woale nie przywita, to pocóż zdej- 
mowaóć będziemy czapki ?* Komendant kazał nas 
znown bić nabajkami. Bito nas do krwi i to tak 
okropnie, że na miejscu, gdzie staliśmy, trawa 
pokraśniała od krwi. Kozacy bili nas nie- 
tylko pletniami, ale rękojeściami nderzali po twa- 
rzach, starając się zrzucić z głowy czapkę. Kto 
był bez czapki, tego oddzielali od tłamu. Podje- 
chał gubernator 1 zobaczywszy, jak jesteśmy 
zbici, rzeki do setnika: „Dlaczego bijecie, prze- 
cież nie kazałem!“ Zaprzestano nas bić. Gaber- 
nator pojechał do Bogdanówki i zebrał tam tych, 


im wymyślać. Wtedy jedon z nich Fiodor Mı- 
chajłowicz Szliachow wyciągnął czerwony bilet 
żołnierski — zaliczający właściciela jego do za- 
pasu armji — i oddał go gubernatorowi, mówiąc, 
że więcej służyć nie będzie, Gubernator tak się 
na niego rozgniewał, że go sam obił laską. Inni 
oświadczyli również, że dalej służyć i rządu słu- 
chać nie będą. Qubernator nakazał kosakom 
wyjąć karabiny z futerałów. Widząc, że chcą 
do nich strzelać, bracia padli na kołana i rze- 
kli: „Zlitoj się nad nami, Boże!* Wtedy gaber- 
nator kazał bić bez litości, 

Gdyśmy wszyscy poszli do Bogdanówki, pi- 
Sarze zapisali sebie nazwiska wszystkich właćci- 
cieli domów i kazali nam iść procs“. 

Nastąpnie rozpoczęła się sgzekneja, t. j. po- 
stój kozaków po domach. Jest to kara za wzbu- 

EEOAE "| E 


„Prag „DBziennika* nabywać meina tale 
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| „Świat w obrazach.” 


Eńńikiet (16 zezgyżów) kosutóje wo Lwowie 
á H: 80 centów. 


er 


— Choć = drugiaj strony — mówiła nakrę- 
cona marszałkowa — mówiono mi, še on dużo 
przesiaduje na wsi, że lubi samotność. Opowia- 
dano mi, że czasem w Paryżu, Nicei zniknie 
w trakcie największych zabaw. Szukają go po 
świecie. Matka telegrafuje po wszystkich stoli- 
cach. Nie ma sladu. Potem dopiero się dowia- 


i enje, iż on siedział zamknięty w swych lite- 


w swej żonie Opowiadała mi to sama pani Hol: : 


sztyńzka. Największe są stąd kwasy w rodzinie, 
bo to ostatni z linji Wołyńskiej. Na dzieci jego, 
przeszłaby fortuna galicyjskich Holsstyńskich... 
ordynacja ! 

Urwała i znów z przejęciem poehwyciła ; 

— Majątkowo teras może są większe partje, 
ale jako partja w ogóle, to on jest większą 
dziś partią w arystokracji naszej dans la haute 
haute volee. To szwagier księcia 'Trzytrąby, to 
kuzyn doma Lembardzkiego... A przytem.. mó- 
wię.. człowiek znakomity jako inteligencja i 
głowa... 


— Ale jakiś dziki. Nikogo tu nie zna... 


— Trzeba go zrozumieć. Cóż taki Busk 
może przedstawiać za interes dla człowieka, 
obracającego się wśród kwiatu społeczeństw. 
Musi się szalenie nudzić... 

Stefa miała straszną ochotę zapytać pani 
mar3załkowej, csyby sądziła, ża w tej oranżeriji, 
produkującej „kwiaty społeczeństw”, są inni lu- 
dsie, niż ona sama. Ale się powstrzymała. 
Uśmiech tylko zdradzający myśl tę zaigrał 
przecież na jej ustach, 


wskich dobrach, które ma niedaleko puszczy 
Białowieskiej, w domku tak dużym, jak ta sala, 
z leśniczym i książką za całe towarzystwo. 
Te dobra nazywają się Żubry i te sobie upo- 
dobał. 

Dla Stefy to wszystko było nowe. Te typy 
sznkane w Nicei, a chowające się w puszczy, 
pogardzające pałacem na Wołyniu, a gnieżdżące się 
w chałupie, przedstawiały jakiś interes powie- 
sciowy. Znała takie typy z romansów, ale 
w swoim Świecie, ludzi pracy, o takich typach 
nie słyszała nawet. Nie działały one na jej wy 
obraźnię, ale interesowały ją, uzupełniając jej 


horyzont pojęć. 

— Jeżeli taki bogaty i taki samotnik — 
podchwyciła Stefa niedhale, może aby podsycić 
ten przedmiot rozmowy — to coż on robi z də- 
chodami. Może skąpy ? 

— Dochody — zacemiała się marszałkowa 


— Czyż ci panowie mają dochody? Przypuśćmy 
tak go liczą, że ma dwa milony... i 
— Złotych ?... 


, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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płaty częściowe. 
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dzejąć a 


, jako też kapy na łóżka i stoły. Wielki 


P. T. wojskowym, państwowymi prywatnym urzędnikom, oraz pp. właści- 


r, duekownym i pauczyciełem, ułatwiamy rskupne zsnprowa 


nadeszły wielkie tranaporta dywanów, chodników, dywanów do 


, kełdry, kocyki de pedróży, dery na konie i sanki 


perskich i smyrneńskiek po zadriwiająco tanich cenach. 
eielom dób 
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rzenie wśród ludności, a polega ona na tem, że 
w wioskach nieposłusznej ludności staje oddział 
wojska po domach mieszkańców, a żołnierze mają 
prawo korsystać z majątku mieszkańców i ge- 
spodarzyć jak w kraju zawojowanym. Surowość 
tej kary zależy od tego, o ile naczalstwo pozwoli 
na samowolę żołniersom. 

„Dwie sotnie kozaków — opowiadali ducho- 
borcy — rosstawili w naszych wioskach. Stali 
oni po trzy dni w każdej wiosce. Brali od nas 
wsnystko, co im się tywnie podobało, a bili bez 
ustanku. Żądali, abyśmy ich szanowali, a gdy 
nie witaliśmy ich, bili. Zjedli u nas całe piac- 
two, aż do ostatniej kury. 

Nie wypuśsczali nas s wiosek, tak że nie 
megliśnzy się dowiedzieć, co się dzieje s innymi, 
słychać było jednak, że w Bogdanówce, gdzie 
kezacy najwięcej hulali, były wypadki pogwałce 
nia kobiet; nacsalstwo nie przeszkadzało w 
niczom. 

W Orłówco kozacy wessli do ohaty, gdzie 
siadsiała Marja Czerkaszowa i szyła. Zapytali 
e gospodaraa. „Nie wiem* — była odpowiedź. — 
ndakto, tyś gospodyni i nie wiesa, gdaie gospo- 
dara ?* — „Nie anałabym i was, gdybyście nie 
byli prayszli.* Nie wstając s miejsca, pracowała 
dalej; wywiekli ją na ulicę i sbili nahajkami. 

Ssośćdsiesięcioletniege starca Cyryla Kon- 
kina w Orłewco tak silnie sbili, że on w drodne 
w czasie ssyłki smarł. 


Sejm krajowy. 


(24 posiedsenie I sesji VII. perjodu.) 
Lwów 6 lutego 1894. 


Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o go- 
dzinie 7 minut 45. Załatwiając w dalssym ciągu 
budżet, izba uchwaliła rub. XI (szpitale krajowe). 
Przy rubryce „sakład kulparkowski* p. Michal- 
ski wyraził żądanie, aby dyrekcja nie pociąga- 
ła z posa granic kraju artyknłów żywności lub 
innych dla zakładu potrzebaych. P. Hosaard 
wyjaśniał, że dyrekcja zawsze się tego trzyma, 
a tylko w pewnych wypadkach ze względu ra 
dobro chorych musiano inaczej postąpić. Dalej 
uchwalono bez dyskusji rab XII (ssupaśnietwo), 
rub XIV (odsetki od pożyczek i umorzenie tych- 
że ), rab XV (rolnictwo, górnictwo, szkoły rol- 
nicse). Przy pozycji „kółka rolnicze“. p. O ny- 
szkiewicz żądał podwyższenia subwencji z 
5.000 na 8.000 str. Toż samo p. Cielecki 

P. Weigel żądał jedynie zwiększenia fun- 
dussu pożyczkowego dla kółek o 5.000 złr. 

P. Dunajewski ostrzegał przed każdem 
zwięksaoniem wydatków, jako  niebezpieczeń- 
stwem dla kredytu krajowego. 

P. Skałkowski popierał wniosek p. O- 
nyszkiewicza, przsyczem wyraził zdanie, że zaps- 
trywania p. Danajewskiego są sbyt pesymisty- 
czne. 

Sprawozdawca p. St. Niezabitowski 
nie przyjął żadnego z postawionych wniosków, 
przy głosowaniu zaś utrzymał się wniosek ko- 
misji bes zmiany. 

Dalej uchwalono Rub. XVI. (rękodzielni- 
ctwo i przemysł) i Rab. XVII. (wydatki rosma 
ite) oras załatwiono budżety funduszów samo- 
istnycb i dochody od Rub. I. do XVII təj. 

Wywiązała się następnie dyskusja nad re- 
zclucjami postawionemi przes pp. Szczepanow- 
skiego i Barwińskiego. 

Przemawiali pp. Ssczepanowski, Romano- 
wicz i sprawozdawca p. Piniński, który zgodził 
się na obie rezolucje i takowe uchwalono. 

Koniec posiedzenia o 10 minut 40. następne 
w piątek o 10 rano. 


+ 
s s 
(25 posiedsenie I. sesji VII. perjodu). 
Lwów 7. lutego. 


Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odpowiedział imieniem wydsiału krajowego 
p- Wereszczyński na kilka interpelacyj. Na in- 
terpelacją p. Bojki w sprawie mięszania się pe- 
wnego urzędnika autonomicznego do wyborów, 
odpowiedział, że wydziałowi krajowemu nic o 
tem nie wiadomo. Dalej odpowiedział na interpe- 
lację p. Daty, że wydział kraj. stara sią usilnie 
o utrzymanie w ewidencji inwentarzy gmianych; 
p. Potoczka i towarzyszy, że domy ubogich 
istniejące prsy parafjach, administrowane są 
przez osobne komitety pod kontrolą dekanatu. 
O ile takie zakłady są administrowane przez 
gminy, majątek ich wpisany jest w inwentarz i 
w takim razie wydsiał krajowy udzielić możs 
wszelkich wyjaśnień. 

Na interpelacją p. Szweda odpowiedział p. 
Wereszczyński, że zaprówadzenie ewidencji sto- 
sunków prawnych używania dobra gminnego 
uważa wydział krajowy za niewykonalne i nie 
widzi w tem praktycznego celu. 

P. Żardocki uzasadniał wniosak swój o 
budową kolei Roswsdów-Przeworsk. Mowca wy- 
kasywał pożyteozność tej linji komunikacyjnej 
tak dla rachn lokalnego, jak i ogólnego i upra- 
szał isbę, aby sprawę przychylnie załatwiła 
i aby komisja kolejowa na jutrsejszem posie- 
dzeniu zdała ustnie sprawę. 

W dalssym ciągu przedłożył jenerałny spra- 
wosdawca budżetu p. Piniński ustawę finan- 
SOWĄ. 

Dochody wynoszą $8,518.628 zł. 


Wydatki . 11.649.023 sł. 
Niedobór 8,130.395 st. 


Na pokrycie tego niedoboru proponuje ko- 
misja 61 centów dodatku od każdego złotego dla 
Galicji wschodniej i 47 centów dla Krakowa. 
Uchwalono bez dyskusji. ś 

W sprawie organizacji sprsedaży warzonki 
uchwalono poleció wydziałowi krajowemu, aby 
wciągał i nadal wydaiały pow. do współa- 
działu w zarządzie sprzedażą soli i weswano rząd, 
aby sa pośrednietwem krajowego zarządu sprse- 
daży soli zakładał powiatowe składy i aby kore- 
spondencji s biurami spedycji soli przysnał 
uwolnienie od opłaty pocztowej. 

W  sałatwieniu wniosku p. Czaykowskiego 
w sprawie organizacji sądów pokoju wnosi ko- 
misja administracyjna weawanie do rządu, aby 
rozszerzył kempetencję sądów pokoja po nad 
kwotę 40 koron, aby koszta ntrzymania tej in- 
stytacji ponosiło państwo i ażeby od wyroku 
sędziego do wysokości pewnej ustawą Oznaczo 
nej kwoty, odwołanie było wykluczone. 

P. hr. Pinińsk i oświadcza, że zdaniem 
jego sprawa jest zbyt dorywczo traktowaną i 


mogłaby przynieść w praktycznem życiu raczej 


askodę, aniżeli pożytek. Mowca sądzi, że sprawa 
ta mylnie odesłaną była do komisji admisistra- 
cyjnej — należała ona bowiem raczej do ko- 
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przodstawia następu- 


misji prawniczej. Mowca 
jącą rezolucję: 

„Wsywa się rząd, ażeby zastanowił się bli- 
żej nad tem, czy i o ile przy wprowadzeniu no- 
wej procedury cywilnej, oraz reorganizacji są- 
dów, nie dałaby się wprowadzić dla spraw spor- 
nych o przedmioty niższej wartości instytucja 
sądów pokojn.* 

P. Weigel wykazanie, że rzeczpospolita 
krakowska bardzo skutecznie posługiwała się 
sędziami pokoju, którzy dużo spraw mieli sobie 
przekazanych s prawdziwym pożytkiem tak 
w cywilnem, jak i karnem postępowaniu, dro- 


powiedzieć, że ta instytucja w kraju naszym nie 
przyjmie się, lub nie ma racji bytu, ile że 
w dzisiejszem W. Ks. Krakowskiem ze skutkiem 
niepoślednim za czasów Rzeczypospol. prakty- 
kowaną była. 

Jeżeli poprzedni mowca utrzymuje, że wadli- 
we i niscgo zadowolić nie mogące przedłożenie 
rządowe z r. 1894 przez obecnego piastuna teki 
min. spraw. cofnięte prawdopodobnie będzie, 
właśnie na czasie wejdzie poruszenie przez sejm 
tej sprawy; co się zaś tyczy rezolucji p. Piniń- 
skiego, przyklasnąć jej można, ile że dopiero 
w stosunku do nowej procedury cywilnej bliżej 
ocenić się da skuteczność sądów pokoju. 

P. Okuniewski przeciwny jest sądom 
pokoju, ale ostatecznie godzi się na rezolucję p. 
Pinińskiego. 

P. Czaykowski imieniem komisji broni 
jej wniosków, poczem po krótkiej jeszcze dysku- 
sji formalnej uchwałono wnioski komisji bez 
smiany. 

W sprawie wniosku p. W. Dzieduszyckiego 
o powńściągnięcie szkodliwej działalności giełd 
zbożowych, uchwalono rezolucję waywającą rsąd, 
aby w najkrótszym ezasie postarał się o sabez- 
pieczenie rolników przed szkodliwą działalnością 
giełd zbożowych. 

Załatwiając wniosek p. Pilata w przedmiocie 
odnowienia traktatu cłowo-handlowego z Węgrami 
wnosi komisja gosp. kraj. uchwalenie rezolucji 
wzywającej rząd, aby przy układach z rządem 
węgierskim w sprawie odnowienia traktatu han- 
dlowo- cłowego, strzegł najstaranniej interesów 
ekonomicznych @aslicji i 
niekorzykoi, 


handlu do l. 23.830/95 oraz, aby nauczyciele we- 


krajowymi. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji gosp. kraj. 
o składach zbożowych we Lwowie i Krakowie. 
Komisja wnosi uchwalenie rezolucji do wyds. 
kraj., aby postawił wnioski, zdążające do zwinię- 


cia tych składów zbożowych, gdyż okazały się 


abyt kosstowne w stosunku do pożytku, jakie 
przynoszą. 

Uchwalono bez dyskusji. 

Weawała następnie izba wydział kraj., aby 
zbadał i zdał na najbliższej sosji sprawę, w któ 
rej miejscowości najodpowiedniejszą byłaby sie 
dziba sądu obwodowego dla części kraju między 
Wisłą a Sanem (Tarnobrzeg). 

W sprawie wniosku p. Fruchtmana o smia- 
nę ustawy z r. 1894 o zakładaniu i utrsymy- 
waniu szkół ludowych komisja szkolna wnosi 
uchwalenia rezolucji wsywającej wydział kraj., 
aby zbadał sprawę i jeżeli to nzna za stosowne, 
przedłowył projekt zmiany pomienionej ustawy 
z uwzgiędnieniem słusznego rozkłada ciężarów 

na gminy miasta i fundusz szkolny. 
Przemawiali p. Frachtman, który godzi się 
s wnioskami komisji, ale radby, aby w sprawo: 
zdaniu dostarczono bardziej wyczerpującego ma- 
terjału dla wydz. kraj., p. Kramarczyk, p. D wor- 
| ski, który wyjaśniał stan rzeczy w mieście 
| Przemyślu, oraz sprawozdawca rektor Smolka, 
póczem uchwalono wnioski komisji bes zmiany. 
| Przod przystąpieniem do wyboru zastępców 
| członków wydziału kraj. oświadczył p. ks Ha- 
| morak, ża ponieważ nie uwzględniono życzenia 
| Rusinów, aby jednym zastępcą był Rusin, oni 
r w głosowaniu nie wezmą udziału. 
| Wybrani zostali: 
f Z kurji większych posiadłości p. Bryk- 
| ezyński na 35 głosujących 34 głosami. 
! Z kurji miast i izb handlowych p. Rotter 
i na 16 głosujących 15 głosami. 
j Z mniejszych posiadłości p. Romer ma 
| 45 głosujących 34 głosami 
i Z całego sejmu na 93 głosujących p. St. 
: Jędrzejowicz 69 głosami p. Onyszkie- 
| wie z 82 głosami p Jakliński 83 głosami. 
| Uchwalono następnie ustawę zezwalającą repre- 
; sentacji pow. w Nowym Targu na pokrywanie 
niedoborów kolei do Zakopanego. 

P. Bojko zwrócił się do p. Jordana, z zapy- 
taniem o ileodwołanie jego wczorajsze i do jego 
odnosiło się osoby. Marsaałek oświadczył, że gdy 
poseł Jordan przeprosił całą isbą, uważa sprawę 
za załatwioną. 

Na tem odroczył marszałok posiedzenie do 
godz. 7. wieczorem. 

Kronika sejmowa. 

Petycyj wpłynęło ogółem 1.149. 

Petycją rady pow. w Tarnobrzegu o założe- 
nie tam niższego gimnazjum, odstąpiono wydz. 
kraj, oraz radzie szkolnej do zbadania. 

Koncesyj mytniczych na lat 5 od chwili wej- 
ścia ustawy w życie udzielono gminie miasta 
Buczacza i wydz. pow. w Czortkowie na dro- 
dze pow. Wierzbowiec Białobożnica i od mostu na 
Serecie. 
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DZIENNIE POLSKI z dnia 8. Lutego 1806 r. 


Djarjusz iwowsk!. 

Sobota 8. lutego. 

W Czytelni dla kobiet odczyt posty K. Brzo- 
zowskiego na temat „Wrażenia z podróży po Kurdy- 
stanie.“ 

j W sali ratuszowej o godz. 7. wieczorem odczyt 
i hr. W. Dzieduszyckiego p. t. „Wspomnienia z Grecji“ 
j na dochód Tow. św. Wincentego 4 Paulo. 
i Wieczorek maskowy -w „Gwieździe*, wieczorek 
i karnawałowy z tańcami w „Skale“, wieczorek z tańca- 
i mi w „Kasynie miejskiem*, w sali Domu narodnego 
j wieczór z tańeani na dochód Tow. zawedowego po- 
| mocników bandlowych Galicji i Bukowiny. 

i Teatr br. Skarbka: „Z,dówka.* Początek e godz. 
7. wieezorem. 


m, 


Kalendarz. Sobota (8.): Jana z Malty. Wechćd 
| słońca o godzinie 7. minut 23, zachód o gedsiuie 
(5. minut 46. 

Kalendarz myśliwski. Woino polować na kozły 
(rozacze), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba- 
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne, lisy. Te 
ostatnie tylko do 15. bm. 

i Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, li. 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze 


Nadanie sziachactwa. Cesarz nadał pułkowni- 
kowi Ludwikowi Roszkiewiczowi szlachectwo z przy- 
domkiem „Hochmarken*. 

Tyfus plamisty pojawił się w aresztach sądo- 
wych przy ul. Kazimierzowskiej. 

Fałszywe srębrne guldeny obiegają w zna- 
cznej liczbie we Lwowie. 

Uwięzienie banklerów. Wczoraj zostali uwię- 
zieni i odstawieni do sądu karnego lwowskiego wła- 
ściciele upadłego kantoru Goldatern i Löwen- 
herz. Obaj dostali wczoraj wezwanie do sędziego 
śledczego, który po przesłuchaniu oznajmił im, iż 
są uwięzieni. 

Bastówka zecerów zakończyła się dzisiaj i 
pismo nasze wychodzić będzie napowrót w dawnym 
formacie. 


Emigracja do Brazylii. Polskie towarzystwo 
handlowo geograficzne donosi: Informacje zasiągnięta 
przez polskie towarzystwo handlowo-geograficzne i 
jego delegata w Genui stwierdzają, że emigracia na 
koszt rządu centralnego brazylijskiego, to jest jedyna, 
która daje emigrantom możność osiedlania się na 
roli w Paranie i osiągnięcia jakich takich podstaw 
przyszłego dobrobytn — jest na razie wstrzymana, 
a to z powodu przekroczenia liczby wychodźrów z 
Austrji, ustanowionej przez rząd centralny. Agen 
tura główna przypuszcza, że stosunek procentowy 
wychodźców austrjackich do ogólnej liczby stanie 
się normalnym pod koniec marca, a wtedy emigra- 
cja na koszt rządu centralnego będzie się odbywała 
nadal. Natomiast mylne są doniesienia. jakoby wszel- 
ka emigracja bezpłatna ustała. Odbywa się ona obe- 
cnie ze względu na wychodźców z Austrji, a spe- 
ejalnie naszych na koszt stanu Espirito Santo, który 
zakontraktował z tewarzystwem „La Veloce“ dowóz 
60.000 ludzi. Najbliższy transport odpłynie z Genui 
dnia 12. lutego r. b. a agent Nodari wysyła wprost 
do chłopów karty okrętowe i formularze deklaracji, 
że chcą się osiedlić w Espirito Santo. Jest to stan, 
w którym naszych emigrantów czeka niechybna 
zngłada. Leży ón w strefie gorącej, nie ma wcale wa- 
ranków rozwoju rolniezegu stanu Parana, a nasi chłopi 
szliby tam wyłącznie na plantacje kawy, jako 
„biali niewolnicy* i marli pod wpływem gorącego, 
zabójczego klimatu. Wreszcie Kspirito Santo odzna- 
cza się miezwykłą ileścią jadowitych wężów. Jednem 
słowem skierowanie się emigracji do Espirito Santo 
byłoby klęską dla naszych wychodźców (nie mówiąc 
już o tem, że nie znajdując tam centrów polskich i 
ruskich, jakie są w Paranie ewentualnie w St. 
Catharina i Rio Grando do Sul, zatracaliby szybko 
narodowość) — i wszelkiemi siłami należy tę zgu- 
bną emigrację powstrzymać. Będzie to trudne wobec 
tego, że jest wielka mnogość ludzi w kraju, którzy 
wysprzedawszy się już dawniej, dziś nie mają innego 
ratunku nad wyjazd. Bezwarunkowo jednak o wiele 
lepiej będzie, jeśli jeszcze zaczekają choć o głodzie 
i chłedzie na otwarcie emigracji do Parany, a nie 
pojadą na pewną zgubę do Espirito Santo. 

Samobójstwo. 2 Wiednia donoszą: Zaszedł tu 
znown tragiczny wypadek. Niejaki Bucher, właściciel 
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kręgielni, zakochał się szaleaie w pięknej Bercie 
Swobodzie, z fachu  kapeluszniczce. Dziewczyna 
była zrzyzwoitą i bardzo pracowitą. Zarabiała po 


15 sł. tygodniowo i każdej soboty nosiła do kasy 
oszczędności po 5 zł. Przez kilka lat uskładała sobie 
1000 zł. i pieniądz: te przeznaczała na urządzenia 
mieszkania, gdy wyjdzie za swego drogiego. Ten był 
wdowcem i małżeństwu nic nie stawało na prze- 
szkodzie. Od dwóch tygodni Bucher sposępniał i wy- 
znał przed Bertą, że ceęży mu życie i chciałby 
z niem raz skończyć. Kochanka oświadczyła, że 
umrze z nim razem. W niedzielę wieczorem zaprosili 
swege wspólnego znajowego, Wesselyego, do restau- 
racji. Spożyli dobrą kolację, wypili masę piwa i 
wina i niktby nawet nie przypuścił, Że wśród tej 
wesołej trójki znajdują się ludzie, którzy nie będą 
już ogiąłali wschodzącego słońca. Po wyjściu z re- 
stauracji, Bucher zawiózł Bertę do swego mieszka- 
nia. Rano, służąca przyszła zapalić w pieeu i 
z przerażeniem cofnęła się, wołając pomocy, Nadbie- 
gli sąsiedzi i zobaczyli tylko dwa trupy. Nieszezę- 
óliwi otruli się cjankiem potasu. Na stole leżały dwa 
listy zapieczętowane czarnym lakiem. Jeden za nich 
brzmiał: „Umieraw:y obydwoje dobrowolnie — Albert 
i Berta“. Drugi zaś: „Zapraszamy wszystkich na- 
szych przyjaciół na pogrzeb i prosimy, sby nasze 
ciała nie były sekcjonowane. Otruliśmy się cjankiem 
potasu“. Bucher zostawił 500 zł. gotówką i pienią- 
dze te, po spłaceniu kosztów pogrzebu, kazał wrę- 
ezyć przyjacielewi Wesselyemu. 


Z Królestwa. Od pewnego czaan żandarmi w Kró 
lestwie zajmują się ogromnie ludem wiejskim i oso- 
bami, które s nim wcbodeą w bliżaze stozuaki. Mie- 
liśmy w końcu ubiegłego roku liczne erosstowania 
chłopów około Puław i w innych okolicach W swią- 
zku z tem aresztowano kilky studentów z puławskiego 
instytutu rołniczego. Stróżowie porządku politycznego 
nie rą zadowoleni s tego połowu i poszukują ciągle. 
Jak mę wyraził jeden z oficerów Żaudarmerjj, ch. 
dzł im o „centralny komitet oświaty ludowej“ 

W ostatnich czasach dokonano paru areut)>wań 
i całkiem zagadkowych. Aresztowano w Warszawie stu- 
denta dorpackiego uniwersytetu Trenknera, który od- 
był już karę za manifestację 17 kwietaia, oraz pray- 
wieziono do warszawskiej cytadeli z wygnania, z Ust- 
U;sol;ka (gub. wołogodzku) Józef+ Ciąglińskiego, b. 
student: warszawskiego uniwersytetu. 


Gztornastoletni zbrodniarz stanu Z Kiele do- 
noszą: Na lekcji religii w klasie IV. tutejszego gimna- 
zjum katecheta ks. Niewiarowski schwytał jedaego 
z uczniów, 14 letniego Szajbę, na czytaniu w klasie 
polskiej gazety, cenzuralnej. Każdy zrozumie, ża ks. 
Niewiarowski winien był ucznia ukarać za niewła- 
ściwe zachewanie się na lekcji, ale jako ksiądz i Po- 
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lak, jako jedyny legalny przedstawiciel społeczeńswa 
polskiego w szkole rosyjskiej powinien był sam 
z chłopcem się rozprawić i nie donosić o tem władzy 
szkolnej. Ks. Niewiarowski atoli zapomniał o tein, 
a natomiast pamiętał, że jest urzędnikiem rosyjskim 
i zaniósł gazetę do inspektora. Podziękowano mu, na- 
turaluie, za gorliwość, a ucznia skazano na areszt 
szkolny. Na tem rzecz się jednak nie skończyła. 

W parę dni potem niespodzianie wpadł do kla- 


oraz w jego tornistrze najściślejssą rewiz ę, która nie 
była bezowocną, gdyż inspektror znalazł jakiś tomik 
poezji lndowych i przepisany na kartce wiersz Kono- 
pnicziej. 

Tego było zawiele. Chłopca natychmiast wyda- 
lono z gimnazjum „s wołcziim biljetom (z wilczym 
biletem)“, t. j. bez prawa wstąpienia do jakiejkol- 
| wiek szkoły). 

Szajbo, przekonawszy się, iż rachunki jego ze 
szkołą zostały uregulowane całkowicie, spakował się 
i pojechał na wieś de rodziców. Cl widząc, że ich 
synowi zamknięto drogę do kształcenia się w grani- 
cach państwa rosyjskiego, pomyśleli zaraz o umie- 
Szczeniu go w której ze æskół galicyjskich i w tym 
cela wystosowali do jednego ze swych znajomych list, 
rozpytując go o tamtejsze warunki, gdy w ślad za 
chłopcem wpadają do dworu żandarmi i przystępują 
do surowej rewizji. Przedewszystkiem znajdują oni 
ów list, nie wysłany jeszcze, i napadają na matkę 
winajbrutalniejssy sposób za jej plan „występny*, 
krzycząc, iż syn jej wróci ze szkół galicyjskich zupeł- 
nym „tragom prawitelstwa (wrogiem rządu). Nastę- 
pnie wzięli się do ehłopca, domagając się, żeby wy- 
znał, kto mu dał ową, znalesioną u niego książeczkę 
z wierszami, która nie miała szczęścia widzieć cen- 
zury. Próbowali mu nawet podsunąć nazwisko jedne- 
go z kolegów, chłopiec jednak nie chciał udzielić od- 
powiedsi. Skutkiem tego aresztowali go, zawieźli do 
Kiele i tam osadzili w więzieniu. Pozostaje on tam pod 
śledztwem do chwilł obeenej; badają go wszelkimi 
sposobami, pocsynając od łagodności i dogadzania, 
a kończąc na niezwykłej eucewości. Chłopiec elągle 
odpowiada, iż znalazł książkę w „pewnem miejscu". 

Rodsicom starającym się o wypuszezenie chłopos, 
postawiono za warunek 1000 rubli kaucji! 

Z Brodów donoszą: Tatejszy dyrektor gimna- 
zjum p. Franciszek Adlof, po wysłużeniu 30 lat, 
przeniósł się w stan spoczynku. Onegdaj grono pro- 
fesorów i uczniowia pożegnali serdecznie ustępują- 
tego dyrektora. Prowizorycznie kierownictwo gimna- 
zlum objął prof Szyndler. 

Z Paryża donoszą, iż p. Edmund Chojecki, 
znany w literaturze naszej i francuskiej pod pseudo- 
nimem Charles Edmonda, ustąpił z posady naczel- 
nego bibijotekarza senatu. Przyznano mu tytuł hono- 
rowego  bibljotekarza, P. Chojecki jest nadto preze 
sem rady administracyjnej dziennika Le Temps. 

Wyrzuty sumienia. W pobliżu Medjolanu, jak 
donoszą pisma włoskie, odebrał sobie w tych dniach 
życie wystrzałem z rewolweru niejaki Andizio, s 
wioski Motta Visconti. W kieszeni jego ubrania zna- 
leziono list, w którym Andizio wyznawał, iż on to 
podmówił Caseria do zamordowania Carnota. W li- 
ście dodaje, iż odebrał sobie życie dla tego, że nie 
może dłużej znosić dręczących go wyrzutów sumienia. 

Tsatr i... praczka. „Teatro Real“ w Madrycie 
zastał w tych dniach na dzień jeden zamknięty na 
żądanie pewnej praczki. Artyści teatru i dyrekcja 
zadłużyli się n niej za pranie. Rezolutna praczka 
nie widząc możności odbieru należnych jej pieniędzy, 
postarała się o zamknięcie teatru. Nazajutrz rane 
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uregulowano z praezką rachunki i teatr został 
utwarty. 
Bohaterka z r. 18709. Niedawno zmarła 


w Brest przełożona zakonu sióstr Opatrzności, prze- 
żywszy lat 63, siostra Joanna Chantal (właściwie 
pani Tollet) była podczas wojny r. 1870 przełożoną 
tegoż zakonu w Châteaudun. Gdy Prusasy opano- 
wali to miasto, po długim oporze jego mieszkańców 
siostra Joanna ukryła wielu żołoierzy i weluych 
strzelców w piwnicach klasztoru. Jeden ze schwyta- 
nych wolnych strzelców miał już być rozstrzelany, gdy 
nagle wbiega siostra Joanna, błagając o jego życie, 
Spotyka ją odmowa; wówczas dzielna niewiasta za- 
słania sobą żołnierza. 

— Strzełajcie — powiada do plntonu, wyznaczo- 
nego do egzekucji — ale wpierw mnie zabijecie. 

Wolny strzelec został ocalony. 

W kilka dni potem konwój rannych więźniów fcan- 
caakich miał być odprowadzony do Niemiec. Siostra 
Joanna przybiega znowu sama, zatrzymuje konwój 
i zawraca rannych do ambulansu. Ta scesa bohater- 
ska została uwieczniona pędzlem. 


Sprytnego oszusta aresstowano w Hatnie na 
Bukowinie i odstawiono do sądu garnizonowego w 
Czerniowcach. Jast nin plutonowy z 63 p. piechoty. 
Dotychczas nosił on nazwisko Andrzeja Wabaluka. 
Do 63 pułku dostał się w ten sposób, że zgłosił 
się do komendy pułzowej z paszportem rezerwowego 
plutonowego Andrzeja Wabaluka z 95 pp. z prośbą, 
aby go przyjęto do czynnej służby. Prośbie jego za- 
dość uczyniono. Na podstawie paszportn przyjęto ge 
do służby, a Wahałuk tak dobrze się zachowywał, 
iż oprócz żołdu przyznano mu miesięczną premję w 
kwocie 10 zł. Przed kilkunastu dniami plntonowy 
Andrzej Wahalnk, zamieszkały w Torsku w pow. 
saleszozyckim, doniósł komendzie 95 pp., że zgubił 
swój paszport i prosił o wydanie duplikatu. Na- 
tychmiast zarządzono śledztwo i przekonano się, że 
plutonowy, służący w 63 pp. pod nazwiskiem Wa- 
haluka, jest Władysławem Chomiakowskim recte 
Chomiakowiczem, syaem rzątcy dóbr w Torskiem, 
że on skradł Wahalukowi paszport, aby móda wstą- 
pić do wojska i znaleść dls siebie utrzymanie. Chov- 

miakowski skończył? drugą klasą gimvazjalną i służył 
j w 30. pp, w którym dosłużył się rangi kaprala. Za 
| jakieś przewinienie służbowe zdegradowano go i wy- 
delono z wojaka. Cheąo znaleść dla siebie jakieś za- 
| jęcie, skradł Wabalukowi paszport i za pomocą jego 
dostał się do 68 pp. W chwili, kleły odkryto oszu- 
| stwo, Chomiakowski był w Czerniowcach, skąd miał 
I 
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przywieść dezertera. Dowiedziawszy się co mu za- 
graża Cnomiakowski chciał uciec do Rumunji; ala 
go władze wojskowe jeszcze w ozas przytrzymały i 
oddały w ręce cywilnego sądu karnego, gdyż zda- 
niem władz wojskowych Chomiakowaki, nie był 
4wahalukiem, a» więc ohociaż służył w wojsku, to 
jednak mie był żołnieraam Wabalukiem, za którego 
się wydawał. Sąd cywilny nie chce znów przyjąć 
Chomiakowskiego, gdyż, zdaniem jego, Chomiakowski 
pełniąc czynną służbę, należy pod jurysdykeją władz 
wojskowych. Powstał tu więc konflikt jurydyczny. 
Tymczassm OChomiakowski znajduje się w garnizo- 
nowym areszcie, 


Światło dla ociemniałych Zspowiadające się 
się tak świetnie wyniki praktyczne odkrycia prof. 
Róatgeaa zachzoają do baczaego zajęcia się innym pə- 
mysłem naukowym, który o ile się złaje, jest ró- 
j wnież bardzo obiecujący, jakkolwiek znajdu;e się do- 

piero w początkowej fizie. Ch.dzi tu mianowicie o 
| danie ociemniałym możności odbierania wr.ażeń świe- 
| tlanych. Świeżo właśnie, jak donoszą Russk. Wied:m. 
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na posiedzeniu Tewarzystwa technicznego w Moskwie, 
dr. Nojszewskij mówił o wynalezionym obecnie przy” 
rządzie, nazwanym przez dra N. elektroftalmem. Zna- 
czenie przyrządu polega na tem, że ociemniały mo- 
że odbierać wrażenia, jakie zawdzięczamy wzroko- 
wi. Istnieją mianowicie w przyrodzie metaloidy : selen 
i tellur, których przewodnictwo elektryczne zmie- 
nia się zależnie od oświetlenia, z ehwilą więc, gdy 
ociemniały zdoła odocuć te zmiany, tem samem od- 


sy inapektor, rzucił się na Szajbę i zrobił przy nim į bierać też zacznie pośrednio wrażenie światła. Ową 


zmianę w przewodnietwie elektrycznem wysyskał dr. 
Noiszewskij i doszedł juź do tego, że za pomocą 
jego przyrządu ociemniały „dostrzega* okno w pokoju, 
a po nabraniu pewnej wprawy, odróżnia już czło- 
wieka od zwierzęcia. Naturaloie od tego dalako je- 
szcze, bardzo do odczytywania zwycsajaogo druku, 
lecz bądź co bądź, nowy organ parcepcyjny już istaie- 
je i wymaga tylko dalszego udoskonalenia. Aparat 
w, mający ociemniałym sastąpić organ widzenia, 
porównywają biologowie do czułej płytki fotografi - 
cznej. I ten atoli skromny przyrząd może być użyte- 
cz nym dla upośledzonego organizmu, jest bowiem do 
pewnego stopnia pierwowzorem xduimiewającago SWĄ 
kunsztownością przyrsądu, nasywanego okiem. Wiel- 
kie odkrycia przychodzą ssawycyaj do skutku w spo 
sób nader prosty, lecz nigdy od razu, jak to stwier- 
dzić można we wszystkich dziedsinach nanki. Być 
też może, żez czasem i do elektroftalmu sastosowane 
będą takie kombinacje, które zastąpią istotnie oeie- 
mniałym smysł wzroku. 


Bastówka dzisnnixarzy wybuchła w Londynie. 
Właściciel i wydawca Pall Mall Gasctte, miljoner 
nowojorski, Astor, dał dymisję naczelnemu redakto- 
rowi i jednemu współpracownikowi tego pisma. Na 
wieść o tem wszyscy współpracownicy podali się dv 
dymisji i numer dziennika nie wyszedł. 

Wyciaczka do Rzymu. We wspólnej wycieczce 
naukowej nauczycieli szkół przemysłowych (oddziału 
budownictwa) do Rzymu, jaką mi sisterstwo oświaty 
oznaczyło na czes Wielkanocy, wezmą udział profeso- 
rowie państwowych szkół przemysłowych, a miano- 
wicie po jednym ze szkół: przgskiej, reichenberg 
skiej,  pilzneńskiej, berneńskiejj krakowskiej, 
lwowakiej, tryesteńskiej i z Gracu. Przewodni- 
otwo obsjmie proj. Doderer. 


Samobójstwo za pomocą giletyny. W)rafino- 
waną śmierć zadał sobie niejaki Deparcieux stolarz 
w Saint Pierre-la-Palud, miasteczku, niedaleko Lug- 
dunu położonem ; zgilotynował sam siebie. Sam zbu- 
dował gilotynę, pracując nad nią widocznie bardzo 
długo i zamykając się podezas tej pracy w piwnicy. 
Gilotyna skład się s dwóch słupów, mających po 
2'/, metra wysokości. starannie nawet elegancko wy- 
heblowanych. Za nóż służyła doskonale wyontrzoma 
siekiere, która spadała za pociągnięciem sznurka pod 
oiśnieniem ciężaru 7 kilogramów, prsymocowanego do 
niej u góry. Sądsąc z posycji, w jakiej znaleziono 
ciało, Dsparcieux musiał położyć się pod gilotynę na 
wsnak czyli wprost przeciwnie, niż swykle kładą ska- 
zańców, odchylił dobrse głowę w tył i, patrsąe na 
topór, pociągnął za sznurek. Deparcienx miał lat 42; 
przyczyna samobójstwa, które wywarło aa ludności 
silne wrażenie, niewiadoma. 


Historja biletu w:zytowego. Niozkędsa obecnie 
w stosuukach tewarzyskich kartka papieru s nazwi- 
skiem, oddająca nieraz prawdziwe uaługi, pochodzi 
z pod pięknego nieba Italji. Podobnie, jak inse objawy 
rozkwitającej cywilizacji, powstał i bilet wizytowy 
w najżywotniejszem mieście wieków średnich, w We- 
naaji, mniej więcej w tym czasie, co i gazety. Museo 
Civico w Wenecji posiada bogety zbiór starych we- 
neckich kert wizytowych, z tych zaś niektóre pocho- 
dzą z XVI wieku. Zbiór ten -— to historja karty. 
Pierwotnie były to małe listy, które na jednej stro- 
nie nosiły nawisko adresata, wysyłającego i krótkie 
pozdrowienie. Później, gdy poczęte te karty sstycho- 
waó, kładziono na nich tylko nazwiska wysyłającego, 
resztę zaś miejsca zapełniał rysunek sztychowany, 
karty weneckie zatem, zwłaszcza z XVII wieku, są 
prawdsiwemi dziełami sztuki. Dopiero w początkach 
XIX wisku zniknęły rysunki s kart wizytowych ip - 
zostało samo nazwisko, w danym razie z herbem. 
W zbiorze zwraca uwagę karta męża stanu, Giorgio 
Pisani, pochodząca z 1770 r. i rawierająca rysunek 
symboliczny, w którym signor Pisani ukaauje synowi 
swemu zbliżający się upadek państwa. Karta osta- 
tniego s dożów weneckich, Lodovico Manin,  osdo- 
bions jeat postacią Wenus, spoczywającej pod dębem, 
Wówozas teš już i w sforach sslachty w Wiedniu 
należało do mody posiadać karty s nazwiskiem, za- 
mawiene w Wenecji. Baron Marglich, mistra sabaw 
na dworze wiedeńskim. kaxsł na swoich biletach 
wjrysować rogcenium teatru i na kurtynie umie 
ścić swoje nazwisko. Wielki łowczy oasarski barea 
Lehrbach osdobił swe karty psem myśliwskim, 


-W ogóle karty były s pargaminu lnb papieru. Często 


używano kart do gry, na których osystej stronie wy- 
syłający kresli? swoje nazwisko. Bogaci Wenecjanie 
używali do biletów małych blaszek srebrnych, na 
których rytowali swe nszwiska. Zbytkiem tym od- 
zoaczał pig Cavaliere da Canale, poseł wenecki 
w Psryżu. Zwycsuj używania kart wizsytowych prre- 
dostał mię x Wenceji najpierw de Paryża. Meda ta 
znalesła tamm tak wielkie usnasie, iż zapomniany 
još dziś całkiem poeta, Bernard de la Monnoye, 
s XVII wieku, vosci? bilet wizytowy sonetem na 
ozeóóć „Lonis le Grand". Do Niemies prayszły 
karty s Francji. 


Mazur. W opisie balu polskiego w Petersburgu, 
fojletonista dziennika „Now. Wremia* tak powiada 
o mazurze : 

Upłynęło jeszcze pięć minut oczekiwania i or- 
kiestra zagrała nareszcie mazura. W latach poprze- 
dnieh na polskich balach grywała sprowadzana 
specjalnie z Warszawy orkiestra Lewandowskiego, 
tym razem zastąpił go p. Kolbert z dobrze również 
wyćwiczoną swą orkiestrą. Mazura przynajmniej tań- 
czono pod jego muzyką s wielkiem życiem. Po ogól- 
nej promenade poszły figury, tyle najrozmaitszych 
figur, że po godzinie patrzenia ćmiło się w oczach i 
szumiało w uszach, Tańsząte atoli pary bi» zdradzały 
zmęczenia, tworzą na przemian to żywą girlandę to 
znowu rozwijającą się długo, bəz końca żmiję, juk to 
wreszcie splatając wdcięczny koszyk kwiecisty. Starsi 
tancerze nie ustępowali młodszym, ci zaś, którzy nie 
brali udziału w tańcach, wybujali takt obeszami, spo: 
glądając na mazura. W maznrze jest coś pociągającego ; 
nie jest to miarowo posuwisty wale wiedeński, ani 
prozaiczny, kadryl, ami polka tremblante, tańzona 
w dokładaem tempie; mie, mazur t> istotnie tanies 
taki, jakiem powinny być wszystkie tańce, wdzięczny 
plastyczny a zarazem energiczny, juaacki, niemal sza- 
lony, tanies zakochanych baz pimięci. Czyż w cha- 
rakterze polskim nie widać właśnie tej miłości do 
szaleństwn?... 

Żywoti sprawy, w Jacque Salnt Córa*. Z po- 
wodu uwięzienia w Paryżu współpracownika Æi- 
gara, Jacque Saint Córa, który pod pseudo- 
ninem tym ugrywał wstydliwie właściwe swe nażwi- 
sko: Rosenthal, otrzymał Kijewlanin w liścię 
prywatnym poniższe ciekawe szczegóły: 


P- 
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„Dla Kijowian z pewnych sfer nieobojętną meże 
będzie wiadomość, że głośny dziś oszust, osadzony 
w Paryżu w więzieniu Mazas w sprawie miljonera 
Lebaudyego, ów de Saint Cére, jest to znany dobrze 
w Kijowie p. właściciel drukarń w Kremieńczugu 
Smiie i Kijowie, żyd kremieńczucki Herman Rosen 
thal, który po r. 1880 uciekł do Ameryki. Po ucie- 
czce Rosenthala pozostało po nim 90,000 rubli dła- 
gów, majątku było tak mało, że wierzyciele musieli 
poprzestać na 209/, swych należności. Z Rosji udał 
się Rosenthal do wód niemieckich i wśród romanso- 
wych przygód stracił większą część wyniesionych z 
Rosji pieniędzy. Następnie był prezesem kolonji ży- 
dowskiej w Nowym Orleanie, gdzie po niejakim cza- 
sie pewne okoliczności zniewoliły go wkrótce do wy- 
jazdu; nie zapomniał jednak zabrać z sobą 50,000 
jakoś bardzo szybko dostały się do 
szerokich jego kieszeni. Z tym funduszem, wynoszą- 
cym na walutę francuską przeszło 250,000 fr., wy- 
ruszył Rosenthal do Paryża i od tej też chwili ko 
leje jego znane są już z opisu dzienników paryskich. 
W Rosji, po ucieczce za granicę, ogłoszono rozmy£l- 
ne bankructwo Rosenthala, nia skazano go jednak Ra 
żadną karę.* 

Do słów powyższych dodaje ZCijewianim : 

„Nie ręczymy za wisrogodność zawartych wprzy- 
toczonym liście szczegółów, bądź co bądź jednak, 
wartoby dojść, osy istotnie Rosenthal paryski, ina- 
czej Jacque Saint Cére, jest rzeczywiśsie owym ban- 
kructwem, podlegającym nietylko sądom francuskim, 
lecz i rosyjskim.“ 


Anegdoty aktualne. Z powodu powołania czy też 
odwołania p. Lefebvre de Bóhaine z Rzymu „Monde“ 
przytacza dowcipnie odezwanie się Piusa IX do jene- 
rała Goyon za czasów drugiego cesarstwa. Jenerał, 
dowedzący wojskami francuskiemi w Rzymie, miał 
wyjeżdać do Paryża i vówiono, że już nie powróci. 
Dowiedziawszy się o tych pogłoskach, jenerał prosił 
o andjereję u papieża i rzekł mu: 

— Najówiętobliwszy ojcze, jadę do Paryża, gdzie 
mnie powołują, nie zaś odwołują (Où je suis „appelé“ 
et non „rappelé“) 

Pius IX uśmiechnął się: nadchodziło lato a z nim 
malarja i odparł: 

— Jenerale — vous alleg rotrowver le bonr 
(bon air) à Paris. 

(Nader zręczna gra słów: Znajdziesz w Paryżu 
dobre r odnośnie do rappelé — albe — dobre po- 
wietrze.) 

Dodajmy jeszeze jeden dewcip, wypowiedziany 
świeżo przez usta nie tak dostojno. Mowa była w 
kołach urzędowych w Paryżu o zastąpieniu w Rzy- 
mie p. Lefebvre de Behaine przez p. Nisard, który 
jest trochę głuchym. 

— (szy też on potrafi mówić z papieżem? — 
odezwał się pewien republikanin. 

— W każdym razie: nie będzie niczego 
chał, a te ważniejsze. 

s (c) Bal cykllstów. Drugą noweścią tegoro- 
cznego karnawału, prócz balu białego, był bal cy- 
klistów, który zgromadził onegdaj w salach kasyna 
miejskiego z górą 300 osób. Tańczono pod komendą 
p. Riegera ochoczo do g. 4. Bal rozpoczął się polo: 
nezem, w którym pierwszą parę stanowili prezes 
honorowy p. Korytewski z protektorką p. Marchwi- 
cką. W kadryla tańczyło 50 par. O g. 1. orkiestra 
30 pułka zagrała dziarskiego galopa. „All heil“, 
skoimponowanego przez p. Rolla umyśllnie na oneg- 
dajszy wieczór, poczem kilkadzicsiąt par puściło się 
po sali w takt tego utworu. Pięknych twarzyczek 
było tyle, ilə danserek, a gustowne toalety doda- 
wały im sporo uroku. Zanotować należy, że mała 
sala dekorowaną była bardzo ładnie bicyklami, a 
karneciki miały formę książeczek legitymacyjnych 
lwowskiego klubu. Pierwszy bal cyxlistów osiągnął 
w zupełności pożądany efekt i utoruje drogę nastę 
pnym,które z czasem zapewne będą należały do naj- 
popularniejszych w sezonie. 


słu- 
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Z życia towarzyskiego. W kościele św. Miko- 
łaja we Lwowie odbędzie się d. 8. bm. ślub p. 
Marji Przybylskiej z p. Adolarem Weiglem. 

Wieczór kostjumowy urządzony przez Towarz. 
„Ogniwo“, odbędzie się w niedzielę d. 9. bm. w 
wielkiej sali domu robotniczego w pasażu Hausmana. 

Wieczór z tańcami ua dochód Tow. wzajemnej 
pomocy medyków, odbędzie się w sali Kasyna miej- 
skiego d. 13. bm. o godz. 8'/ą wieczorem. Szla- 
chetny cel wieczorku ściągnie niazawodnie do Gali 


kasynowej tłumy publiczności. 
Składki ns Gio użyteczności 


HE: 
do: głodne dzieci złożył W. ks. Mikołaj Moj- 
żeszowicz, katecheta szkoły ermianskiej « wygranej w grę 
towarzyską 6 zł. i = s 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie 
złożył on na tęce p. dr Lachowieza (do naszej admini- 
stracji następnie przysłanej 10 zł. jako czwartą ratę na 
sty pondja. 

Zmarli. W Warszawie zmarł w 49 roku życia Antoni 
Golański, dzieanikarz i mrtysta malarz, Na soenis 
lwowskiej graną była jego jednoaktowa sztuka p. t.: 

Pokój do wynajęcia”, którą napisał do spółki z p. A. 
Popławskim. 4 ' 1 

W Paryżu zmarł ks. Mon, jeden z najznakomitszych 

kaznodziei hiszpańskich, 
Czerniowcach 
Łukasiewiez. 


pabiloznaj tuu ak- 


zmerł w 64 roku żyeia Kajetan 


Dwa tygrysy. 


Stary bengalski tygrys leży w wielkiej klst- 
ce ogrodu zoologicznego. Ogromuą głowę położył 
między szerokie łapy i nie zwraca najmniejszej 
uwagi na widzów, którzy się skupili dokoła jego 
klatki. Tych widzów uważał on dawniej za te 
same słe istoty, które go pojmały na arkan. 
Myśliwi tamci byli jednak żołtolicy, a ci podo 
bni są do biażych kości bawoła, leżących tam 
w dolinie... 

_. Dawniej patrzył tygrys na publiczność ogro 
du zoologicznego z takim gniewem, że nie mógł 
nie ryczeć, nie rzucać się na pręty żelaznej kiatki, 
przyczem nie czuł nawet ostrych wideł dozorcy... 
Teraz już wszystko sprzykrzyło się staremu ty- 
grysowi.. Posiwiaż i wysechł.. Ma on już tyle 
lat, a tak mało żył.. Zęby mu pożółiły : czę 
ściowo pokruszyły się, faworyty wylazły, pazury 
się stępiły.. Teraz dla starego drapieżnika nic- 
trzebna już żełaana klatka: nie złamał by na- 
wet przegrody z gałązek brzeziny... Nie potrze- 
ba ma i wolności: jaż nie dogua młodego ko- 
nia, nie zwali z nóg bawoła... Błaga los jedynie 
o to, aby mięso, podawane mu dwa razy na do 
bę, było bez kosu i nie wydawełe tax przykre 
go zapachu, jak się to zdarza w lece. | 

— Tygrys! Jaki straszny! — mówi „ktoś 

z widzów — Gdyby się tak wyrwał z kiatki !? 
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byłoby mu dać wtedy radę. 

— Trzebaby chyba wszwać z bataljon woj- 
ska z karabinami... 

A stary tygrys leży i drzemie. Chce pić. 
Ale woda w korycie zatęchła od kości, która 
w nią wpadła, a której dozerca nie wyciągnął. 
Tygrys bpi... 

I widzi dziwny sen: znajduje się już nie 
w klatce, lacz w rodzinnych błetach gorącego 
Bengalu. Słońce pali ogromnie. Sine niebo 
pokrywa całą ziemię jakby rozpalonym kloszem. 
Gorący wiatr porusza lśćmi drzew. Aw błotach 
tak wilgotnie, cicho, chłodno. I stary tygrys ano- 
wn jest młody i silny, dąży Ścieżynką cichemi 
skokami, czuja w sobie ogromną siłę, głód i pra- 
gnienio krwi. Jakiś znany zapach przyniósł mu 
wiatr.. Tygrys pełznie i drży ze wzruszenia... 
Chwila przechodzi na oczekiwaniu. Następnie, 
zkok — i ogromny dzik jaż jęczy i trzeszczy 
w pazurach, — I stary tygrys zaczyna go szar- 
pać i rwać w kawały... Nasyciwszy głód, tygrys 
bieży do strumyka, pije i widzi się takim sıl- 
nym, pięknym, że serce zaczyna mu silniej wa- 
lié z radości. 

Gdzie klatka, dozorca, jego widły żelazna, 
blade twarze, wstrętne mięso i zepanta woda ?,! 

Tygrys ryczy z całej piersi. Jest zachwyco- 
ny. Jest syty i wolny! 

W odpowiedzi na to przynosi mu wiatr ryk 
towarzysza. 

— Gdzieś ty? — ryczy znowu stary i za- 
dowolony tygrys. — Tutaj... tutaj na ciebie 
przyjaciela czeka obiad smaczny ! 

. Ryk drugiego tygrysa powtórzył się. Staje 
się coraz eilniejszymi, podobnym de grzmotu na 
niebie. 

Stery tygrys szuka oczami 
brata, wyciąga się i — budzi... 

Ach! Ta sama klatka! Ten sam ogród — 
duszny i pełen kurzu.. Ta sama woda, podłoga, 
woń, ta sama własna niemoc i bezrębna starość... 

Ale co to znaczy? Ryk drugiego tygrysa 
i teraz słychać?! Ogłachł jaż stary tygrys, ale 
wie dobrze, że nie było w ogrodzie drugiego 
zwierza tego samego rodzaju... Ryk się zbliża .. 
co to jest? 

Jedzie wóz z ogromną skrzynią... Klatkę 
starego tygrysa otwierają, skrzynię przystawiają 
do drzwi, jacyś bladzi pigmejże i stróż pchają 
widły w skrzynię — a ztąd wychodzi ryk — 
potężny i grożny. 

I nagle — ze skrzyni wskakuje do klatki 
starego tygrysa drugi tygrys, wielki, młody, 
silny, zgrabny, okrutny — z tego cudnego Ben- 
galu, ejczyzny starego, więzienego zwierza | | 

Ludzie zamykają klatkę i odchodzą. 

— Kolego — wydał ze siebie chrapliwy 
ryk stary -— pojmali się? 


swego współ- 


Młody ryczy dziko i wpatrzywszy się krwa- | 


wemi oczyma w starego, odpowiada wściekły: 

— Tak! Ale wszystko rozbiję, zmiażdżę, 
wyrwę się ztąd, ucieknę! 

Daj pokój l... Klatka nadzwyczaj silna. 

— Dla ciebie — być może! Popatrz, jakie 
mam pazury i kły?! Spojrz na moją łapę! 

Młody tygrys stanął przed starym, a ten 
spojrzał na niego ojcowskim wzrokiem, załza- 
wionym. 

—- Synu mój — rzekł — mo i cóż błota 
nasze? Legowiska nasze? Jakże się mają bracia 
nasi? Pożerają Hindusów i zwierzęta? Opo- 
wiedz mi o wszystkie! 

Młody opowiedział staremu o wszystkiem, 
co wiedział i koniec kcńcem chciał rozbić klat- 
kę, wyrwać się z niej. 

— I ty stary uciekniesz ze mną, 
cię z sobą do domu, do Bengalui 

— Niestety, straciłem już siły, Oczy niedo: 
widzą, zębów niema, negi chromają, grzbiet po- 
łamany. — Nie zdążę za tobą... Posłuchaj... 
„.Żrób tak, jak c? powiem: odpocznij, zjeds 
trochę mięsa, które nam w tej chwili wrzuceno, 
następnie... rezerwij mi piersi... zdruzgocz łeb... 
zgruchotaj grzbiet... A kiedy śmierć moja na- 
stąpi.. łam pręty i uciekaj... Umrę z rozkoszą, 
bo widziałers ciebie i słyszałem o ojczyźnie mo- 
jej.. Skoro ty stąd ujdziesz — to cóż mi po 
życiu? . 
Młody zapłakał, słuchając starego, ale ki- 
wnął głową na znak zgody... Pożarł cuchnące 
mięso, papit się zepsutej wody, polizał po ras 
ostatni swego towarzysza — i następnie wyko- 
nał jego ostatnią wolę . . . . . . . . . 


. . . - . . . . . . . ' 


zabiorę 


Z kroniki dsiennika. 


„Wczoraj nowy tygrys, dostawiony do na- 
szego zwierzyńca i wsadzony do jednej klatki 
z dawnym tygrysem, okazał się tak drapicnym, 
że rozerwał swego towarzysza w kawały, nastę- 
pnie, starając się widocznie przełamać pręty kla- 
tki, rozbił sobie czerep i po upływie godziny 
zdechł." X: 
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Dziwnym zbiegiem okoliczności i wypadków ; 


podporucznik ©, k. nustrjąckie| obrony krajowej 


| książę Ferdynand Koburg został wiedcą Bal- 


i 


| 
| 


j 


garji. Osobistych jego zasług w tem byłe bardzo 
mało, on sam najmniej się do tego przyczynił. 
Zrcbioao go księciem, dano mu berio w rękę, 
wsadzone go na tron i kszena «su pazować. Mi- 
nęło od iege czasu lat Qziawięć, a w całym tym 
długim okresie książę Fordynzd ani razu nis 
złożył dowodu myśli ramnistnej i szynu aaIto- 
dziwinego — zawsze Lył jeso wylsonaweą cu- 
dzych pomysłów, narzędziem w ręku innyct. 
Książę Ferdynand był jedną z tych typowych 
tigur, którym sią zdaj», że sawi posuwają, a by- 
wig jeno suwani. Taks indywidnalneść nie może 
chyba zbytniej budzić sympatii. 

Nie był też książę Ferdynand nigdy sym 
patyczny, ani wtedy, gdy yo dłagich wahaniach 
zdecydował cię przyjąś koronę bu'garską, ni 
wtedy, gdy wstąpił w związki małżeńskie „po u 
sunięciu przeszkód wyznan:owo-konstytucyjuych, 
ni wtedy, gdy się nagie pozbył swejego pier- 
wszego doradcy Śtambałowa, nie jest nim wre- 


sacio teraz, gdy pierworodaczo Swojego syna f 


Borysa chrzci na przwesłarie. Dlaczego? Bo we 


wszystkich tych czynach, 2 ksórych kiżdy brzo- ; 


mienny był w skutki, szedł za podezeptami 


to chyba nieskiełznana ambicja człowieka, pod 


a YTKOWANIA EE DZT O 


— Narobiłby dopiero spustoszenia ! Trudno. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Lutego 1808 r. 


swoją swadę, aby sobranje bułgarskie skłonić do 
zmiany artykułu 88. konstytucji tyrnowskiej, we- 
dle którego następca tronu pierwszego wybra- 
nego księcia musi być wychowany w wierze 
prawosławnej? Wszak tylko na to, aby księciu 
Ferdynandewi umożliwić małżeństwo i — stwo 


rzenie dybastji. łatwą ta zmiana nie była, ale ? 


Bułgarom wówezas się zdawało, że uchwałą 80- 
branja nowy kładą fundament pod gmach swo- 
©, samcdzielmości i niezależności. 

Daże od tege czasu się zmieniło. Ktoś pod- 
szepnął księciu Foerdynaadowi, że nie dość być 
faktycznym księciem bułgarskim, że musi także 
być legalnym, uznanym przez Europę, a więc 
w pierwszym rzędzie przez cara. Szept mile łe- 
chtał ucho książęce : odtąd Bułgarja znalazła się 
na pochyłej drodze, na której się już zatrzymać 
nie jest w stanie. Fierwsżą ofiarą był Stamba- 
łew, który księcia Ferdynandowi dał koronę 

i i żonę, a za tym pierwszym fałszywym krokiem, 
szły wszystkie następne, które księcia Ferdy- 
nanda doprowadziły do przechrzeenia księcia Bo- 
rysa. Rozczulającą jest książęca proklamacja 

i ale ona z pewnością nigdy i nikogo nie wzru- 

| szy i nie przekona. Wszystkim wiadomo, z jakich 
ona wynikła pobudek, a te chyba nie mogą być 
sympatyczne. W zaślepieniu swojem książę wlazł 
w matnię, z której nie ma dlań wyjścia. Opo- 
wiadają, że na ostatniej radzie gabinetowej po- 
stawił prezydent ministrów księciu Ferdynandowi 

! alternatywę: se soumettre ow se demettre! Książę 
wybrał pierwszą. Zdaje się jednak, że i te nie 
wiele mu pomoże. Spodziawa on się pozytywnej 
nagrody ze strony Rosji, nagrody w formie uzna- 
nia. Ale ze strony Rosji wcale niedwaznacznie 
dają de zrozumienia, że daremna fatyga. Spra- 
wosławienie księcia Borysa nie przebłaga Rosji 
dla księcia Ferdynanda, Za przyjaźń cara mu- 
siał by władca Bnuigarji inną cenę zapłacić, 
wyższą nad -—- zbawienie i duszę syna, togo sy- 
na, którego dzienniki rosyjskie nazywają „chrze- 
śniakiem Rosji.“ 
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Wiadomości literackie 1artystyczne. 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Żydówka”, wielka opera w 5 aktach 
F. Halery'ego. Występ pani Aleksandry Dąbrowskiej, 
oraz pp.: Juljana Jeromina i Ignacego Warmutha. 

„Wędrowca* nr. 4 i 5 wyszły i zawierają: 
Oświadczyny p. A. Asnyka. „Purytanka* p. A. 
Krzyżanowskiego. Obrazy Korsyki p. S. Bełzę. Z ży- 
cia pająków p. Z. Noskowskiego. Najnowszy mani- 
fest rs. Pronnosne p. Deodata. Na szerokim świecie. 
Światła i cienie. 

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 4 i 5 zawie- 
rają następujące artykuły: „Z dalekiego Wschodu.* 
„Szlakami poezji“ p. Czesława Jankowskiego. Nie- 
pokojące pytanie p. M. Jarmund. „Faraon“ p. Bole- 
sława Prusa. „Sonety“ Sygurda Wiśniowskiego. 
„Bajka“ Kuncewicza. „Paweł Verlaine“ p. AL. P. 


Ustathie wiadomości. 


I 
O apostazji przymusowej ks. Borysa miał 
jeden z kardynałów — jak donossą a Rsymu — 
w ton sposób się wyrazić. Dła stolicy św. zmia 
na religji następcy tronu bułgarskiego jest kwe- 
siją czyste religijną Mylnem byłoby też 
upatrywanie w odmowie ojca św. jakich poban- 
dek politycznych. Aprobując tę apostazję Leon 
XIII. nie mógłby chyba być dłażej głową ko- 
ścioła, gdyż odstępstwo należy do najcięższych 
grzechów. Że ojca św. fakt ten dotknął boleśnie, 
nie moża nikogo dziwić. Katolicka dynastja 
na półwyspie bałkańskim była cennym naby- 
tkiem dla kościoła, choćby jej nawet brakowało 
możności do rozszerzania wiary, Papież pragnie 
gorące połączenia obu obrządków, a książę 
przyczynił się de tego w sposób edwretny. Prze- 
cież za te trudne mu być wdzięcznym jeszcze. 
Dopuścił się ciężkiego grzechu i musi za te 
podpaśńć zasłużonym karom. Możebnem 
jest, iż w tej miorze łaska ojca św. zajmie 
| miejsce prawe — lecz błogosławieństwa księciu 
to nie przyniesie. On ma nadzieję pozyskania na 
tej drodze Rosji, lecz zbyt szybko zapewne 
się rozczaruje. 
| 
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"| Felegramy Dziennika Poiskiogo . 


Rzym 7. lutego. Osservatore Romano na- 
sywa manifest k. Ferdynanda skandalem nie- 
bywałym, obrażającym w najwyższym stopniu 
kościół katolicki. 

Pstershurg 7, lutego. Ajentem dyplomaty- 
cznym w Sofji ma zostać Czarikow, obeenie 
radca ambasady beriińakiej. 

Reprezentantem cara przy chrzcie Borysa 
ma być kr. Goleniszczew-Kutuzow. 

j Czerniewca 7. lutego. Gieszą, że prezydent 
Í rządu Głoess ma być mianowany prezydentem 
rządu ma Swlxzku. 
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| prezydenta ministrów hr. K. Badeniego na osobnej 
sudjencji. 

Wiedeń 7. luisgo. Neue freie Presse otrzy 
mała z Keyiau wiadomość, według której papież 
ignorować będzie tymczasowe aluzje zawarte 
w manifeście księcia bułgarskiego do stolicy 
apostolskiej, atoli później powróci do tego w alo- 
kucji. Książę bułgarski nie bodzio prawdepodo- 
Í bnie ekekomunikowany, jednakowoż xie będzie 
| mu wolno przyjmować Sakramentów. 

f 
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1 
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| wiadeń 7 lutego, Cessa przyjął wczoraj 
í 


Wiedeń 7. lutego. Księżna bułgarska przy- 

; będsie jutro rauc do Wiednia, 
Wiedeń 7. lutego. 
poza którem wyziera jak widmo poddanie się bez- 


| Preechrsczenie Borysa, 
| warunkowe Bułgarji pod wpływ rosyjski, mimo 
i 
t 
t 


wszystkich #zaprzecgeń zaskoczyło dyplomację : 
Fa- è 
t ktem jest, że dziś cały Wschód ulega wpływom ; 


Łustrjacką prawie zupełnie niespodziewanie 
rosyjskim i że polityka austro węgierska poniosła 


! odbędzie się nistyłke w porozamieniu z Taroją, ale 
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ie miał szpecącej łysiny, kto używa 


Za lu EL i 2 > A. 


anyam 


EACS ataa 1 BD EEEE A O | A A rar pa EEUE E. AD e | 


| wiedcń 7. 


SPR 


| 
i 
miljonów koron. 
Opawa 7. lutego. 
| 
I 
| 
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z zewnątrz, a jeże w vich było coś zamcisinego, : dutkliwą porażką. Uznanie Bulysrji przez Rosję -` 


m EE PC TE PCI TO PEB 1. a aa W nr 3 AÓAK EMD BEŻU Ba) AT Mh Z oh WE W 

waklągani iłejókwalnim x nejlepiyi razie — f nawet z jej inicjatywy; to też właśnie stanowi po- 
przeciętnego. Po cóż przed trzema laty zmienio ; y 
no konstytucje, pecóż wówczas wszeehwładny wód P odr óży Stoiłowa do Stambułu. Utrzymuje 
jeszcze Stambułow wytężał swój spryt i całą | '< również pogłoska, że Niemcy od początku 


popierały potajemnie politykę rosyjską na Wacho- 
dzie, przewidując, że ustalenie wpływu rosyj- 
skiego na Bałkanach sparaliżuje aspiracje au- 
strjackie, a tem samem powstrayma komplika- 
cje, które nałożyćby mogły z mocy trójprzymie- 
rza niemiłe obowiązki na Niemcy. 

Dowiaduję się, że rokowania ugodowe z Wę- 
grami wydały dotychczas pomyślne rezultaty 
w każdym kierunku z wyjątkiem pola taryfo- 
wego. Węgrzy żądają na tem pelu wielkich ko- 
rzyści dla praduktów rołniczych węgierskich. 
Wobec tego jest prawdopodobnem, 
taryfowa wydzielona zostanie z ustaw ugo- 
dowych. 
lutego. W komisji sejmowej 
przy dyskusji nad nagłym wnioskiem Luegera 
oświadczył Kielmanssegg, że wybory rozpoczną 
sie w każdym razie przed 3. marca. 

Rozprawa przed trybanałem administracyj- 
uym co do zakalenia Luegera odbędzie się już 
w tych dniach. 

Gmina miasta Wiednia, która rokuje a to- 


i wego, a ewentualnie, jeżeli tak rozstrzygnie 
przyszła rada przystąpi do założenia własnej 
gazowni udała się do sejmu z prośbą o zezwo- 


lenie na zaciągnięcia pożyczki, która w pier- l 


wszym wypadku wyniesie 30, w drugim 60 


Komisja szkolna sejmu 
tutejszego uchwaliła zaproponować sejmowi przy- 
jęcie prejektu do ustawy nakazującego urzędem 
podatkowym wypłacać pensje nauczycielem w 
razie, jeżeli gminy są niedbałe i ociągają się 
s wypłaceniem pensji. Następnie komisja stawia 
wniosek, aby odrzucić propozycję uchwalenia 
słowiańskich seminarjów nauczycielskich, a nato- 
miast wnosi polecić radzie szkolnej krajowej, 
aby zbadała, czy rozporządzenie cesarskie z r. 
1873, ustanawiające język niemieeki, jako wy- 
kładowy po szkołach ludowych potrzebuje 
zmiany. 

Poseł Hruby stawia wniosek przeciwny, 
mianowieie domaga się, aby polecić wydziałowi 
krajowemu, by na następną sesję wygotował 
nowelę ustawy szkolnej odpowiadającą życze- 
niom narodowości słowiańskich. Reprezentant 
rządu oświadcza, że rząd nie może przystać na 
to, aby urzędy podatkowe wypłacały pensje na- 
uczycielom szkół ludowych. Isba odrzuca wnio- 
sek Hrubege. Poseł Michejda oświadcza imie- 
niem mniejszości słowiańskiej, że wobec odrzu- 
cenia wniosku Hrubego Słowianie opuszczają 
salę i dalej udziału w obradach brać nie będą. 
Po wyjściu Słowian izba przyjmuje projekt po- 
lecający urzędem podatkow ym wypłacanie pensji 
nauczycietem ludowym. 

Rzym 7. lutego. Papieski Osser. Romano 
oświadcza, że nie zabiersł głosu w sprawie prze- 
chrzeniu Borysa, w nadziei, że nigdy do takiego 
skandalu nie przyjdzie. Papież zrobił daleko idą 
ce koncesje, zawiadamiając, że zezwoli na przej- 
bcie Borysa na wygnanie grocko-katolickie. To 
widocznie nie wydało się wystarczającem. Pozo- 
staje tylko ubolewać nad ojcem i księciem, któ- 
ry w ten sposób obraża kościół, w którym się 


urodził, | 
Łendyn 7. lutego. Chamberlain wysłał Ro- 


binsonowi do udzielenia Kriigerowi obszerne 
pismo z zażaleniami osiadłych w Transwalu An- 
glików. 

Paryż 7. lutego. Prezydent Francji Faure 
słoży dnia 3. marca b. r. wizytę cesarzowi au- 
strjackiemu, który podówczas będzie bawił 
w Cap Martin. 

Sofja 7. lutego. Według Agence balcanique 
wyjeżdża księżna dla poratowania zdrowia za 
granicę. 

Belgrad 7. lutego. Na interpelację Pawlowi- 
cza, dlaczego rząd nie skonfiskował organu so- 
ejalistycznego, który w artykule pełnym obelg 
wzywał do rzucania bomb na cara, odpowiedział 
prezydent gabinetu, ke rząd wystąpi sądownie 
przeciwko tej gazecie. Następnie wśród okrzy- 
ków na cześć cara na wniosek (łaraszanina 
uchwalono rezelucję z wyrazem sympatji dla 
eara i narodu rosyjskiego. 

Bruksela 7. lutego. Soojalikci na dzisiejszem 
: posiedzeniu izby cianęli znów wiązankę obelg na 


f króla. 
i 


Petersburg 7. lutego Wszystkie dzienniki za- 
trąbiły nagle na odwrót w sprawie prawosławnego 
chrztu Borysa. 

Jak się zdaje, to Rosja przyjmuje do wia- 
domości przechrzeanie Borysa, z faktu tego je- 
dnakże nie wysnuwa żadnych politycznych kon- 
sekwencyi, nie myśli bynajmniej o usnaniu ks. 
Ferdynanda i żąda czegoś więcej, niż Koburg 
efiarowaćby się zdecydował. | 

Petersburg 7. lutego. Herold, Mosk. Wied. 
wyrażają się dość skeptycznie e przechrzeniu 
Borysa i sądzą, ze przechrzenie owo ściśle od 
dzielić należy od sprawy usnania. 

Now. Wrem. praypuszcza, że Rosja zamia- 
nnje w Sofji dyplomatycznego ajenta. Wszelkie 
inne kombinacje uważa za przedwczesne. 


Wiedeń 7. lutego. W jednym z tutejszych ho- 
ś teli zastrzelił się z niewiadomych powodów kapitan 
© artylerji Alfred Schmidt, przybyły z Linzu. 

Wiedań 7. lutego. Malarz Munzacsy zachorował 
ciężko w Paryżu. s 
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wzmacnia cebulki, przyspiesza porosty i usuwa wypadanie włosów — flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct. 


że sprawa | 
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TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, duia 7. lutego godz. 2. min. —, 
| Akcje kred. 88025 Wied. losy = 
Alpiny 87 50 Akeje tyton. 18650 
Kredyty węg. 43250 4°), Poż. kraj. 
Anglobanki 174 — z r. 1883 96 90 
Unjony 317:— Ełkethale 3278-75 
Ludwiki ——  Länderbaauki 249 25 
Nordbany —"— Renia zł, wag. 122'60 
l Lombardy 102 25 Bankvereiny 14850 
Losy tureckie 5440 Wspólna reztap.101— 
Stantsbahay 37075 Ratie 128-— 


100 marek niem. 59'10 
Napoleosd'ory 957 


'zarniowieckie 299 — 
Gal. obl. prop. 97:50 


armyjcchali do Lwowa 
dnia 7. lutego 189€ r, 

HOTEL ŻORZA. G. Torssiewiezowa, E. Stanewska z 
Brodek. A. Garapich z Zagórza, Z. Serwatowski z Rajta- 
rowie. A. hr. Męciński z Dukli. H. Pniewski z Wiktero- 
wa. W. Gniewosz z Kontów. 


mama = 


a w w W O, 
NADESŁANE 


Gbjąwszy z dniem i. stycznia 1895 reku we 
własny zarzęd 


Hotei Europejski 


(we Lwowie — glao Marjacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom  wielee 
$sanownej P. T. Publiczności zapewnizjąc, że 
asinen nusrom utaraniem bądsie wazcikin wy- 
mazaniar: nadażć uczynić. 
2 wysokim powałanisu 
ibort Szkowren i Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Koszuls męzkie 
białe gładkie pe 1 zł 90 ct.. 2 zł. 25 et. i 2 zł. 75 et. 
koszule w zakładki de fraka po Z zł. TU et., koszule r 
przodaini z francuskiej piki balowe po 2 zł. 90 et, kel- 
nierze poczwórne po 20 et., manszety po 35 ot. polecają: 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
piac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego. 


È 


Odznaczone medalami zasługi 
I jedyne Il 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 
NIEMOJOWSKIEGO 
wszędzie de nabycia | 


s. W. 


ê 


Wieden 
HOTEL BRISTOL, dom piorwszerzędny 
7 Kärntnorring 7. 

Winda, elektryczne oświetlenie, arrangement przy 

dłuższym pobycie. 


kuchnia wykwintna wisdeńska i 


Restauracja, 
francuska. 538 1—4 


Na liexne stosowne zapytania P. T. Pua- 
bliezaości na „Belu białym oświadczam: że 
aukiernsim moja znajduj się we Lwowie przy 
ulicy Czerneekliego (naprzeciw jeneralnej ke- 
memdy), dokąd od reku 1893 przeniesłem się. 


| 
| 


Polesając się i nadal łaskawej pamięci 
z poważaniem 


D. Knapp. 


Specjalista w chorobach żołąńka, Kiszek i wątroby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


pe edbyciu specjalnych studjew w klinikach więdeńskiek 
berlińskich, tudzież polikliniee prof. Miartiusa w Restoka 
mieszka przy ulicy Kepernika l. 3, I piętre i erdynuje 
1557 od godz. 9—16 rano i ed 3—5 popol — 
mans" <N 

Zawiadamiam P, T. Bzamowną Publiezneść, że otrzy- 
masłem jeneralne zastępstwo dla Galicji, sławnej w oe- 
łym świecie fabryki przyborów arermierczych jake te: 
szpad, foretów, masek, rękawie it p. 


Guseppe-Perez w Weronie (Włochy), 


Z poważaniem 


H. Rosenthal 


e. k. nadw. destaweż, Lwów, ul. Kopernika , 


Wszech aauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spcejalista w chorobach skórnyob i weoeryeznyeh były 

lekarz kilkoletni i operator na klinikach pref. Feurniera 

i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapesiege W 
iedniu. 


Wied. 
Ordynuja od Il. do 12. I ad 3. do 5. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


Występ pani Aleksandry Dąbrowskiej oras wy- 


mutha. 


Zydóvvka 


wielka opera w 5 aktach E. Seribego, muzyka F. 
Halevy ego 


63 0B: 
Jan Franciszek di Brogni, kardynał, 


TEOL Ha WT ARACO AATE ZYC TL A RAA PY BOAT PTO: TATĄ BPO | CYP | AOI R W 6 EE PAY PE YO TEK EZ TZW EŃ Z CEEP WARE ZAP a KODA maran sovena 


urzędniey, żydzi. — Rzecz dzieje się w 


cesarz, 
Konstaneji w roka 1414. 


prałaci, 


| prezydent rady f . Jeromin 
Ks. Eudeksja, synowiea eesarza Skalska 
| Ks. Leopold ; - Karpiński 
Rugerro, naczelnik m. Konstancji Łomiński 
Albert, oficer przybecznej straży ces, Chudkewski 
Eleazar, złotnik a „  Warmuth 
Rachela, jego córka Dąbrowska 
Kat E > . Goldhirsch 
A Lud miasta Konstancji, świta cesarska, szlachta, książęta, 
t 


Jedynie do nabycia w Droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów -= Hotel Georga, 


ul. Oborążczyzny l. 16. 


stęp panów: Juljana Jeromina i Ignacego War- 


MOJOS EĄTGZSM I 


io 
uw 


feoejod — rxyqodieyg ‘Ayoozoyog duzrelq 


feu b 


1 


jəjue 


ry 
|= 
© 
et 
5 
pe~] 
T) 
N 
~< 
w 
p 
© 
m~ 
= 
e] 
|=) 
P 
Q 
= 
5 
w 
SĘ 
A" 
pana 
er 
o 
5 
© 
(62) 
P 
W 
=r 
N 
B 
e” 
id 
© 
mdt 
© 
3 
" 
a 
z 
a. 
= 
Q 
=F 
EĘ 
© 
5 
ia) 


> 


M 
[p 
ców 


AAOAMAF 


"UtEjmpnT EjeJEy jn 


NAFTUŁA TOEPFER 


HANDEL WIN i RESTAURACJA 
Lwów, Trybunalska 12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 


także w abonamencie. 


Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę. 
| 0d | i —— || JRG) 


k DZIENNIK POLSKI s dnia 8. Lutego 1896 r. 
Zarząd dóbr Pałahicze 


poesta Tłumacz ma na sprzedaż 
dziewięć buhajków pół krwi Bern- 
Simentbal. Cena 45 ct. klg. 1—ä 


[boczny zarobek 


150—3200 złr. dla esób wszelkieh za- 
wodów, chcących się zajmewać sprze 
dażą prawnie dozwelocych losów. — 
Oferty de: Hauptstiidtisehe Wechsel- 
stnben - Gesolisobaft Adler & Comp 

Budapest. Bub 1—35 


meme Rok założenia 1874, == 
Z) 


DROBNE OGŁOSZENIA. Austre-Węg. Patent. nk na wystawach światewych w Lendynio 


Dla racjonalnego pielęgnowania ust I zębów: 62. — w Paryżu 1878. 
Dr ( | | Fabera lek. przyb. ś. p. J. C. M. Cas Maksymiliana itd. 


zne 
mierne 1 Główno miejsce rozsyłkiwWiedniu l.Banernmarkt 8. 


| Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach. 

Ba | » Tamże jest de nabycia: 533 1—5 
| R O O | 

e z ET EE cii (( 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrazu. 
o. | k. uprz. Eucalyptna esencja de ust Dr. C. M. Fabera. 


INC one dla kasziącyeh. Umie- 
N jotne leczenie suehot, skreślił Zdro- 
wiński. Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta. 
Lwów. 80 


Z a 
poszukuje się wykwintnie urządzo- 

nej kawiarni do wynajęcia. Szczegó- 
łowe zgłoszenia do Administracji „Dzien- 
nika Polaskiego*. s9 


W Dynowie | 
wśród miasta jest folwarczek de IAA 
sprzedania 17 morgów z zasiewem s 


pela, */, m. sadu, budynki gospodar- Mam zaszczyt podać do wiadomości 


skie, dem obszerny dla dwóch rodzin | Szanownej P. T. Publiczności, że mą 
dotychczasową pracownię krawieeką prze- 


HOTEL „WIETORJA” 


ul. Hetmańska I. 8. 


pokoje od 80 et. do 4 zł. 20 et. 


Restauracja i handel win. 


Rzadca ekonomiczny 
Zdelny praktyczny rolnik ih 
dowea inwentarza, oraz chmie 

1153 larz, 1 


pelecony przez znanych obywateli w 
raju, poszukuje pesady. 
Szczegółów udzielą Biuro wywiadoweze 


grodmtik po odbyciu kilkunastole- 
W tniej praktyki w większych majątkach 


i obznajemiony we wszelkieh gałęziach Apteka pod opatrznością Boską 


ogrodniet j 
SER TANIE sera LTE = = ogród kwiatowy, Bil wiadomość 3 M 
Lai RE zieci poste res anis Jakóba Beisera .Pelińskiego, Lwów Karela Ludwika 1. 5. n i ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość | niosłem pod Í. 3. plae Marjacki, wchód 
. M. $ p n aa 5 | I ga } 3 ) 
koniku. Karola Ludwika 12 ©. k. Notarjusz Wyborne wędliny Masło ze słodkiej śmietany W. S. poczta Dynów. zg PARYSKA CZ a 
buljon | olasta domowe: za pomocą centryfagi wyrabiane dal wszelkie reboty z materyj jak» 


1157 w Łańcucia 1—3 
potrzebuje: 
a) Kandytata notarjalnego ukwali- 
fikowanego do substytrcji i 
b) Kandydata notarjalnego w spra- 
wach spadkowych rutynowanego. 


Poloos dra Beisera syrup pier- 
siowy niezawodny i wypróbowany śro- 
dek przeciw uporczywym kataremn płuc 
kaszlom , zapaleniem gardła i płue, 
ohrypce i innym ehorebom piersiowym 
Bntelka 50 et. Dra Pivera w Pa- 
ryżu balsam na odmreżenie» 


Za wysoką prowizję majlopszych według ostatniej 


mody. 
poszukuje się przez pewien pierwszorzę- Penieważ lokal obeeny jest od po- 
iny dom bankowy zdolnych ajentów dla | przedniego znacznie tańszym prze- 
sprzedaży na raty prawnie dozwolonych | to jestem w możneści wykonywać wszel 
losów. Przy sprzyjających okoliczno: | kie zamówienia Jaknajtaniej. 
ściach stała pensja. Zgłoszenia pod Z wysokim szacunkiem 


Misazkamia i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 
SKLEP Rynek 41. 98 


Szynki sposobem francuskim marynowa- : ać : Ź 
ne glow zwijana i kiełbasa po 85 ct., alg T WIT w się w 8 klg. 
polędwica w pęcherzu po 1-20 ct, ozory| przesyłkach pocztą franco po conie 
wełowe po 90 ot, pasztet z dziczyzny po 6. złr. 30 cent. 

9 zł. zm sztukę. buljon przedni I. sorta Laskawe zamówienia uprasza aię 


6 sł., II. sorta 4 zł, wszystko za jeden 
kilogram, poleca Zarząd dweru Putiaty- adresować do c. k. Urzędu poczto- 


Najnowsze koszule frake- 
we, kołnierze, mankiety, 
krawaty, rękawiczki 
i kləki, chustki, spinki, 


dziesięciolotni 
odzuaczony złotym medalem na wystawie 


Cens 40 et. 1106 1-1] ee == | 626, poczta Bgdowa Wisznia. 10:6 1-8! 1165 wege w Tymowy. 1—2 „Confidentia* do biura anonsów zr 
NA KARNAWAŁ! MIÓD PANIEŃSKI H E M 0 R 0 | D Y RAE j| Bernarda Eckstein F Głodziński 
"= | w Budapeszeie, V. Badga8s6 4. b D 


leszą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra Le- = KULAPAMY PAY ZER TAAA NO SE A 0 STEE TORRE O GIZA ERIK z ‘CATY NOUN 


krajowej, tudzież uzuany przez najznako- bol w Paryża. 45 lat powodzenia 


pisklę fio] 


5-kilową). Nabyć meżna w Admimi- 
stracji Bartmika, Lwów, ulica 
Łyczakeowska l. 93. 1131 1—9 


uszezkniętego fiołka. 


Do nabycia we wszystkich lepszych 
handlach i perfumerjach. 


Lwów, róg placu Marjackiego. 


perfumerję mitsze osobistości za bardzo debre. Śro- á s, z 44 O 
peleen; p ae w Pęd wę PRE kę Powie wa ak EE Pe Ala nane Ą Brześć: jakoś ci , kreju 
n przewodów pekarmowych, napój podnie- | scha, Ruekera, Wowiórskiego i Ehrbara ; zapach tej 205 1—6 patemtowanego 
Jan Chlsbownik eający siły chorych, krzepiący rekenwa- | w Krakowie w aptekach PP.: Redyk. f ( pilh 
BB ly b Jażęttów, połtrzymający ndongo = arer. „|| POA. MUNNS i NOWOŚCI OSZULE MĘZKIE 
ebok kaplicy Boi mó w. Hery r i AURIE a: biii przewyższa wszelkie oczekiwania i jest poleca 
4 [ || nie do odrożnienia od zapachu świeżo MAGAZIN „A LA VILLE DE PARIS 
. Gabryola $turka 1140 1—4 
Na SAt 


KolonianijR. * 


KONKURS. KONKURS. 


Jedyma niezawodna trucizna Na ieiskiej i i dk 
Na podstawie uehwały Rady miejskiej z daia 36, Stycznia hr. rozpisuje 

Ra szczury, myszy domewo i pelne się niniejszem kankurs RI ebsadzenia nE A adjunkta technieznego przy tutej 

Przewyższa wszystkie dotyehezas w tym|szym magistracie. 

eelu używanie. Działa trujące tylko Z posadą tą, która na przeciąg pierwsaego roka nadaną zostauie prowizo- 

ua gryzonie (glires): szezur, mysz, królik|ryoznie, połączona jest roezna płaca w koeie 800. zł. a. w; tudzież prawu do trzech 

itp. dla Gen i zwierząt demowych jak|kwinweniów pe 160 zł. aw. roeznie | prawo do emyrytuty. 

pies, ket, drób itp. ale szkodliwa Ubiegający się otọ posadę mają się wyknaać 


Śmierć myszom 


w 
a 
S 
8 
è 
H 


| |... a 
J. MICHNIK 


„ w Bochni. 
GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY 
1l-=szej gałlieyjskioj 


SUSZARNI OWOCÓW i WARZYW 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


| Soc "Ad 


a mianowicie:  !/, kl. zł. 


Magistrat król. woln miasta Gródka rozpisuje niniej 
budewniezego miejskiege w Gródku z roczuą Ti 800 zł. konkurs R DA 
Kandydaci mają się wykazać: 
1. metryką ehrztu, wykazującą nieprzekree ia; 
2. áwiadeetwam OTALROŚNIĘ 3 F PY a 
3. áwiadeetwami z odbytyeh studjów teehnieznych i ze złożonege egza minn 


Nr. 0. EE Peeeo - Mandarin“ w Bochni, peleca : $ 
najprzeduiejsze . . . . . . — Wysyłki w pnszkach pe et. 30, 60 MATA A Ą 
Nr. 1. „Taszuć Perła Chin, żółko-kw. 440 ||| Grzyby krajowe jadalne ||; z. i. peeztą o 10'et. więcej (ax list 3 sy datei rhi PUS dydię A oma pazege w myél § 33. ustawy przemysłowej z dnia 30. grudnia 1859. 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha" biało-kw. 4-— (Merekella eseulenta) fracht. i epakow.) uskuteeania edwretaie] 3) świadectwem zdrowia > żę N. 327. Dz. pr. p. względnie cesarskiego rozporządzenia z dnia 16. września 1683 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, raoena . . 3:20 Nr. 1. za 1 kigr. 1 złr, 80 et. za pobraniem 2198 1—7] 4) świadectwem meralności; N. 147, Dz. pr. p. lub kenecaji na budewniczego. i 
NA Ę UK » a date .. SA aś M » 80, Skład | laberaterjum przetworów okem.|5) z sdbytysh „studjów technieznych i ze złożonego egzaminu na budowniczego sów dan AE BĘ prewizerycznie na jeden rok, pe upływie którego 
5 Ę ADR RA i > » E w Fic ry p dy a 0 Aee PE a A gdn re < Termin da wniesienia należycie udokumeatowanych podań, oznacza się po 
o dla e a . 44 A 2 Ą A 3 Sre . L , 
Nr. 8. 7 Souchong", mało narketyezna $60 tadzież 5 Sanz — swan era | do OJO, sq dł pesady wnesić należy najpóźniej de keśca lutego |koniee lutego 1896 reku, 1129 1—1 
poleca HANDEL Miód pszezelny z pasiek Hartowny skład ua Lwów: L. Wło Magistrat miasta. a PE- s. at król. woln. miasta 
okoliey bocheńskiej 1 klg. pe 75 ot. f dok i A. Krajewski. — Apteki Brody, dnia 1 Lutege 1896. s dnia 24. styoznia 1896. 


Kańezsga, Modonico, Mielniea, Przemyślij —— —— mmu umur m a mm 
8. Lapiankiewiez; Rawa Raska, Sekal, E 
Waręż, Wejniłów. — Szląsk: Bielsko: HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


~] EDMUNDA RIEDLA 


22X0. 


Powieści W. hr. Łosia 
Dspiero co wyszły z druku, 


Zamówienia uskutecznia się od- 
wretuą pecztą. 1085 1—4 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


R ch 0 ( j ÓW k 0] f 5 0W eh we Lwewle, plac Marjacki 10, niezmiernie poczytne: 
polega poleca najlepsze gatunki Wczorajsi, serja IL. 3 
l p 48 ] y HERBATE k = A. S A Przy naszych dworach. X 
WD oz które nayi jog PZ do Skład główny: 


1 kl. Congo zł. 1.66 każdej stacji pocztowej 4'/, kilogr. 


ctbowiązujący z dniem 1. maja 1895 (ozas środkowo-europojski). 
$eueheng ezarna 2.— w wereczku: 


We Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta. 


; A biór majewy 3.— | Perterie . . . . . 8.— t, k. —.90 W Krak 
Panai I DE . rakowie u Giebethnera i Sp. 
Do Lwowa przyc 10dzą: akwa Kaysow czarna . r = Guba groba miarnista . 3.50 ,„ —.% W d n t k ji 5 p p 
Melango do Lond. 4— | 9<7le2 aiw AE ydawnictwa księgarni @. Gentnerszwera w Warszawie. 

Z Berlina |. ; : f : À ; 1232] 510| — — Wyslewki herba- „| ae ona 16 OGOGO? 
Z Kiwkowa (Wroeławia i Wiednia) è ; š 3 122] 840| SIO = aane . I ope 1.30 s * PR i 10.75 „ 108 ILICH KKAADOOOOOOCIOOUA 
Z Warszawy ę : : 4 p Ę ; 519 — = „= Wyslewki najlep- Messa arabska aromat. 10,75 „ 1.08 R FEE NEKNEJK TW W "MEN (ML a SEEŃ 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. ezerwca wł. de 36. ozych herbat. .1.60 | Jawa stom. . . . . 10.76 „p 1.08 ~ Wiesz kochana Żonusiu — że wolałbym położyć się spać, niż być na 

września) R 4 1 3 A p ` = — — — — $- — EF- Opakowani le li A tym balu, po wezorajszym wieezorku ledwie żyję... 
ZMS iuLE dkr Prac: Dafnów, TEN Bzerzów (kd remer. z p ania m © em się. "Ty m" I owszem meżesz iść, bo i tak hrabia Z. dziś angażował mnię na cały 

woa wł. do 15. września) . 6 : P ć 610 — 53 =i = >= = Zamówienia z prewinejl wysyła się edwrotną pocztą. nieoczór. 
Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów . > — = = = ee — = 5] r= -a 
Z Chabowki przez Tarnów lub Rzeszów . © F £ 61e 122 — = s: = = 3 : a —— 
Z Rezwadowa i Nadbrzezia š A 3 A A — — — — — = = Golom położenia tamy nadużyeiom niektórych restauratorów, mam zaszezyt 
Z Rawy ruskiej ay. damri ) c > p Ę — 1223] — — 96 rę — podać do publieznej wiadomości, że 
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl . = = = = Rz = ŚW e - 
Z Chabówki przez Przemyśl . p 5 : 5 P A — 1:32] — — = = => PIWO OKOCIMSKIE 
Z g. Zagórza preas Prsemyil A $ ; = ts = > = i ES sprzedają na szklanki tylko następnjące firmy: 

jrewa przez Przemyśl . F : ć C $ — = =A= zi Wo 7 i 

Zary Gora Mises May | 0 |=] =) a hea uj 0] > |Ezoweem = | aan ea 
AS e Mais Z. K e py i k = = Z |1oses] sio 142 l 6 H. EG Ala „pod srecaką* Rade Post, ul. Krake wska. 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . - - - roda 7%) >: i i ct wilkctaS Braitmayer, ul, Trybusalaka 14 "ARA; ji (RS <> Ame. 
Z Suezawy, Husiatyas, Werenienki, Peezeniżyna, Berhemeta, Józef Bhrlich KR ERTA : PE oi sini i, restauraeja kolejowa. 

Qzndyna, Radewiee, Kimpolungu, Bukaresatu i Jass . 950) = Ey — | Józef Flieg, ul. Jagiellońska l. 22. Marian SWsbio li Rolnej ró saa 
Z Snezawy; GE gai Werenienki, Kałusza, Słeb. roagnrskioj, Ludvik Gerdoliński, ul. Koperaika 1. 4 i Kasimlerso n eloj iea ataja, róg PEA S 

ukaresztu i Jass . 5 A 3 3 E — =- = + fk. 1 iej. kan ! EE 

Z Buezawy, Radewiee, Berhemetu i Czudyna (każdege ponie- r a Tee 1.16: Sanila, Stm a i i | 

działk = = E — || Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. | Wilkelm Tanenbaum, ul. Karola Ludwika. A yn 

n Fr] 


iałku), Sopowa _ . Ę = Ń "6 Mod 
Z Suezawy, Husintym Kalan Newesiolicy, Radewieo, Kim- Dawid Kössler, uliea Pańska l. 12 podj 8. B. Tănzor, plae Uhorążezyzny. 


olungu, Jass i Bukareszu . > f = zo z IT = 2 Seblikiem* Antoni Fai Gz 
A Ę e ze GE š = 5 t sk A $. i >- è 

z» i Jarosławia przez Rawę ruską - . . = = s: z Far = Z || Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. Biniyk pów repeat ri róg SLICHER CACA 

z0 Pp : * : Ę : 5 44) (= 802) 488] — — [| Jerzy Kirseh, ul. Solarna l. 6. ul. Sykstuskiej i Słowackiege. DS LICHER CACAO, 
Z Pedwełeczysk i Brodów na dworzee Podzamcze 5 3:09] 9:44 Miekat Lasdós «l Śkarbkowska |. 4 Jan Waż I Gzarziecki BREE, 
Z Pedwełeczysk i Bredów na dwerzee główny . . e t35) 16 — 3:25) 56— — —_ p «4. |Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 
Z Brzuehowi (ed 12. maja de 10. września włącznie) . e = = = 8:25 = — — Główne zastępstwo i skład piwa beezkowego 
Z Zimnejwedy ee niedzieli i święta de odwołania  . 3 = | = =. | == „| SHE) << |= . . > i 
Z Janewa : ; $ j ż A — — = 118] 1:68] 667) — ju pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12, Także artysta. — Gdzie pan pierwej był? 

Zo Lwewa odchedzą: e. | "Al iq CAIĄTE 2 Telofem Nr. 8. 1046 1—? BW A 

EA Ej pack a: WERE) ik . ; s i 2] ii] 455) — A Skład piwa faszkowag» u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. — Dmueh»łem. 
Do Muszyny-Kryniey przes Tarnów (tylko od 1. ezerwea de Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskieh nazwi- — Klarynet, za zł Qy 

30. wrzejnia włącznie i A 8 : 4 — — — — — | 6645] — || ska restauratorów, którzy piwo Okoocimskie sprzedają, a nadto zastrzegam — Lampy wydmuehi wałem. 
Do Muszyuy-Kryniey preez Tarnów ć p : 3 840 — 1l'—| 4155 — — _ sobie wystąpić w drodze zątowej przeciwko sprzedaży obcego piwa g mska m aP >> 
Do Chakówki przez Tarnów p s i P A = — | AL — — — — j| okocimzkiege. JAN GÓTZ, browar w Okocimie. | PB 
Po Monga Sp psie Rzeszów A A A , — — ma = e | g= = — — l -SSES NEGO W”... (KG. ..; 

o Chabówki przez Rzeszów . c s k © = = fb rz X — — m 

Do Rozwadewa i Nadbrzeala : 3 a : 840 — 11'—] 485 — «n = m m c 
MR LR, e SR EE Nowości: Na karnawał 
Do Mezó Laborsz (Pesztu, Miskeleza) przez Przemyśl . : = = = ; x = — 
Do Newege Zagórza przez Przemyśl : 3 R 7 s x = = AJ 455) 10235) 645) — Nowości B Koszule meskie 
Do pst przez Palit 6 c > == = > me È sg Gi — Z ces. król. uprzyw. fabryki a r m K ł . . ki 
Do Chyrewa przez Przemy g > : R — K = A "2: E = 
SER. BEBEK 72) | REGRNKARPA 6 RADWAN | |Rawości: Krawaty taowe 
Do Hrobenow» (tylke ed 1u. ezerwea do '$1. sierpnia włąeznie zę z = TE Woj m= — ż 
Do Balego nij. ogan aa | =| =| =|sze rej s| ras Nowości: Krawaty balowe 
iso Btumisławowa i Cayrowa przez Stryj . 2 . . = a= za RE k 3 — r m ° Ó 
Aoa Ta -|-|-|saj — | —| z we Freiwaldau Nowości: Rękawiczki balowe 


Do Buezawy, Jass, Bukaresztu, Husiaęyna, Werenienki, Pecze- 
niżyna, Bernometka, Czndyna, Radewiee, Kimpelunga . 615 

Ds Suezawy, Słeb. rungurskiej, Czudyna i Berhemetku (eo po- 
niedziałku), Radowiee O c . . c 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czertkowa, Kałusza, Were- 


Nowości: Kapelusze składane 
TEN najnowszy patent. 


= =, c een. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
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Do Brzuchowis (c 1 12. maja do :0. września) w dnie powszednie 


usenki, K mpolunga . op. 8 5 > e — = c= 240) — : A 
LEA AO pa moję aa 0 EE ga - | - IR RR > HAA Otrzymał w wielkim wyborze 
Do Podwotoozyak i aaas E à z R i 163 Ę gło cza AE JA y | sprzedaje p najtańszych cenach 


Do Brashowie (od 12. maja do ł0. września) co niedzieli i święta a z z 
Do vimnei wody (od 13. maja do 10. września) A ; = = AN A R AKDI A 
Do Jarowa Š k 5 F £ » 4-08] 8-45 
DJAGA: Godziny druke vane tłusntemi czcionkami RETE Parę aoaaa od e 5. minut jaki rano. Pia we Lwowie. 1025 1—7 
środkowo-6urepejski różni się od lwowskiege o 36 minut. Godzina ozas środkowo-eurepejski — godzina d edaj łaścici hoteli 
1236 podług zegara lwowskiego. W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państw. wo Lwowie ul. Trzeciego Eon a n P. ER irak a ea 


we Lwonie, plae Halicki l. 3. 


maja i. 3. (Hetel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, oraya i dowolnie zostawionyoh zeszytów de jazdy 
taryf i rozkładów jazdy w formazie kieszenkowym. ermaejb w sprawach taryfowych i przewozewyoch. 


Pąpier s fabryki częrlańakiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Katinera. 
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Wydswos i odpowiedzialny sa redąkoję Adam Krajewski 
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